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Listy

Zn Redakcją odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Adwinistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ed ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
w 2 U;. Ii» 'br., w .--ńatwia Uc

ciiocti&m 3 tal. 1 abr. -i .en., w Austryi 6 ¡guldenów 
we .Francy: 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ^¿r.,iw ?zw«ey 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tul. 2 *br., wt WłooztfCfc 
w Szwajca> yi i Bolgii 4 tal., w Turcji 28 ¿rw w Ame­

ryce C tal. 7ł/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiocko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można taki»

przesyłać ogłoszenia do okuped. DzUn. Fez».., 
Rękopisina

nadsyłane Redukcji nie zwracają się i uiszczone będ

W Krakowie J ózef Czech, 
venelle, agence d’i 
niejer, fi. Albi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

eławiu Dauî-e, Baaseastein & Vogler i Mosse — W Rłos-zewi*. : L. bor ai ski

¡flaca de ia Bourse No. 8 Publicité Um- 
„„asc Or. Priedrichstras»« 60. A. R-te- 
□ad ilenoni Daube & Comp. — W Wro-

POZNAŃ, 23 lipca.

'Z

ai

Że kongres, który w dniu 27 bm. zebrać się ma 
w Brukseli celem rewizyi międzynarodowego prawa 
wojennego, do żadnych nie doprowadzi rezultatów lub 
że w najlepszym razie bardzo mało oddziała tylko na 
sposób prowadzenia wojny, przewidziały już pisma an­
gielskie i przewiduję tóż wszystkie prawie europejskie 
dzienniki. Między jednemi a drugiemi pismami mała 
tóż w tym względzie istnieje różnica. Rząd angielski 
i prasa angielska nie chcą, ażeby jakieś postanowienia 
kongresu osłabiły wpływ Anglii na morzu, i wahają się 
dla tego wchodzić w pertraktacye, których rezultatem 

I mogłoby być ścieśnienie wolności działania. Wśród 
obecnych okoliczności siła lądowa Anglii żadnego 
nie ma znaczenia; jeżeli Anglia zalicza się do pier-

II WB?orzędnych mocarstw euroropejskich, zawdzięcza to 
tylko swojój przewadze na morzu. — Osłabienie 
tćj przewagi wykreśla ja z rzędu tych mocarstw i dla 

di tego pod pewnetni tylko warunkami przystąpić chce 
do obrad kongresu. Nie inaczój tóż sądzą inne pań­
stwa, a prasa tak francuska jak niemiecka, zastanawia­
jąca się nad kweetyą rewizyi wojennego prawa mię­
dzynarodowego, przekonywa nas, że kongres bruksel­
ski wypowie wprawdzie kilka zasad humanitarnych, ale

2 w niczóm nie zmieni dotychczasowego stanu rzeczy.
■ Rewizya międzynarodowego prawa — to ścieśnienie 

Ii' wolności działania. Miałyżby państwa powiększające 
a« bezustannie i organizujące swe armie, sposobiące się do 

wojny, przemyśliwające już to o odwecie, jużto o no- 
wychzaborach, poddać się przepisom i warunkom, jakie 

(411 mógłby uchwalić kongres? To tóż nie spodziewamy się, 
— ażeby zabiegi Rosyi, zwołującój i proponującój ten kon- 

gres, inny odniosły rezultat nad czczą gadaninę, nad wyka- 
,jSCJ kazaniejpojedna wczego niby usposobienia i humanitarnych 
lub zamiarów rosyjskiego rządu. Kongres zbierze się i ro- 
¡estizejdzie — a przyszłe wojny uświęcą znów zasadę, że 

wszystko jest dozwolonóm, co za potrzebne uzna woju- 
5it ił°e państwo w celu zakończenia wojny.

Prasa niemiecka tak się odzywa w obec kongresu:
(4Ć Jeżeli powieść się ma kongresowi brukselskiemu rewi- 

zya międzynarodowego prawa wojennego, stać się to 
Uy/łko może wtedy, jeżeli skodyfikuje te zasady, których 
zietJ!,8 trzymały Niemcy w czasie ostatnićj wojny a które 
(a^ łyskały, naturalnie według dzienników niemieckich, 

pochwały Europy. Według Agence Havas nota, 
olecii^i l^rd Derby przesłał do Petersburga, zakomuniko- 
jćgwapą została poprzednio nasamprzód Francyi i królowi 
i vWiktorowi Emanuelowi; że obadwa rządy zgodziły się 

, nafodobno na wyłuszczone w nocie zasady.
iadei W Zgromadzeniu francuzkióm odbywają się dzi- 
ychiW obrady nad projektem pana K. Pórier. Z tego, co 
.gigultancuzkie donoszą pisma, nie zanosi się wszakże na to, 
iieiftsby Francya potój dyskusyi z dotychczasowego wyszła 
tjj.Hiaosu. Według wspomnionego telegramu oświadczył 

"»dobno marszałek Mac-Mahon kilku deputowanym, 
i nie zgadza się na wniosek p. Póriera, ponieważ nie 

tał wybrany prezydentem w tym celu, ażeby zorga- 
izował rzeczpospolitą, wniosek zaś Póriera pragnie tylko 
tyumfu republikańskiego stronnictwa i chce prezydenta 
Męczy ć od party i zacho wawczój, na którój on chce się 
pieraó. Jeżeli prawdziwą jest powyższa wiadomość, 

uśmiechałoby się zwycięztwo wnioskowi p. Pórier.le
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Literatura polska.
TZÍ!
ielą ”, • .
tawi«veje ponowania Augusta TI. od wstąpienia Karola XII.

Ba ziemię polską aż do elekcyi Stanisława Leszczyńskiego 
(1702— 1704). Przez Kazimierza Jarochowskiego. 
Poznań. Nakładem L. Merzbaoha 1874. Str. 644.

(Dokończenie.)
Bardzo słusznie podniósł autor to decydujące o

p, Włości znaczenie lubelskiego sejmu. Sprawa kró­
tka stanęła na pochyłości, po którój bez zatrzyma- 

86 «■ > eig potoczyła ku detronizacyi. August nie umiał 
42 ■ 'zyskać wojennych i energicznych uchwał sejmowych,

przecież tak zastraszyły Szwedów, iż daleko ła- 
84 P J““^j i do antykrólewskiej partyi i do sąsiednich 

’Carstw przemawiać poczęli. Lekkomyślny trawił 
*’ na zabawach i miłostkach; pieniądze, o które że- 

, u cara Piotra, pochłaniały wspaniale prezenta dla 
l0(fl Podkomorzyny Lubomirskiój albo panny Bieliń- 
_ i. eJ> zniechęcał sobie nawet wiernych przyjaciół przy- 
62 P' ?Wn moskiewskićm. To przymierze moskiewskie, 

przeciwnikiem był nawet taki Przebendowski, 
nowe sukcesa Szwedów, intrygi prymasa i Sobie-

4, zwiększały z dnia na dzień liczbę przeciwników 
4, i?8towych» mnożyły się akcesa do konfederacyi

89 (') °P°l?kiój. Najpotężniejszym zaś sprzymierzeńcem 
. ^nsa i Szwedów było powszechne pragnienie po-

- P Jarochowski kilka razy powraca w swóm
c.uo tego przedmiotu, wykazując, jak potężnym

jnkiem w sprawie detronizacyi Augusta było wła- 
łoW®- h) pragnienie pokoju. Prymas, Leszczyńscy,

.8t.aw*ań tłumowi szlacheckiemu ogłoszenie bez-
90 *■ |jjgla jako jedyny środek przywrócenia pokoju, za-
— ^enia dworów i spichlerzów szlacheckich od ra- 
84 pi, !t»W ezwedzkich. Ta nadzieja podtrzymywała kon- 
133 P' ij C^’ doprowadziła do skutku zwołany przez pry-

p. j/? 8tyczniu 1704 r. zjazd w arszawski, za nim za- 
* ¡a 16 konfederacji jeneralnój i ostatecznie detroni-

? dniéi

iery,

__ 4.
P: fe

90,
62-
67
,68

N,,l °*y kandydat do tronu był gotowy w osobie 
Sobieskiego, któremu KaroKarol XII. piśmiennie

Dla tego tóż zamierza podobno deputowany Christophle 
wystąpić z projektem rozwiązania Zgromadzenia naro­
dowego, jeżeli powyższy upadnie wniosek.

W sprawie zamknięcia istniejących w Berlinie sto­
warzyszeń katolickich nie dowiadujemy się i dzisiaj je- 

do w’szcze jakie powody skłoniły policyą do wydania ogło­
szonego w wczorajszym numerze pisma naszego rozpo­
rządzenia. Wyłuszczenia tych powodów spodzie­
wać się jednakowoż wkrótce należy. Policya bo­
wiem obowiązaną jest w przeciągu 48-miu go­
dzin donieść prokuratoryi o zamknięciu i przy­
czynach zamknięcia. Jeżeli prokuratorya nie wytoczy 
w przeciągu tygodnia oskarżenia, wtedy zmuszoną jest 
policya do cofnięcia pierwotnego rozporządzenia w na­
stępnych 8 dniach. W przeciwnym razie winna proku­
ratorya wytoczyć oskarżenie i rozporządzić śledztwo, a sąd 
uchwala natychmiast, czy tymczasowo tylko zamknięte 
stowarzyszenia mają być zamknięte aż do czasu, w któ­
rym zapadnie wyrok w sprawie głównój.

Wiadomości z pola walki z Hiszpanii znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką i w telegramach.

Polityka polska.
Spór o słowa.

Czego nam potrzeb a?

(Dokończenie).

Litwinów, Łotyszów było i jest bardzo mało, 
— garstka w porównaniu z Słowianami a raczój z 
potomkami Słowian. Nierównie wię ój było i jest 
Żydów w całój Polsce. Tak rozumując czemużby (i 
daleko słuszniej) Żydów do czwartego narodu nie za­
liczy ć?I! ... A jeszczeż Żmudzini, Tatarzyl . . .

Mowa zatem Rusinów (jako d y a 1 e k t polskiego 
języka bez porównania więcój do tegoż języka zbli­
żony niż narzecza wielorakie do języków germańskich 
i romańskich) w niczem jednolitości narodowój nie 
zmienią. A garstka Litwinów właściwych tak tejże 
jednolitości nie zawadza, jak nie zawadzają n. p. Fran­
cyi Celtowie, Bretończycy, albo Włochom Albanie lub 
Słowianie.

Rusini mają piosenki? Ależ i Niemcy mają Piat- 
t ii 18 c h i Fritza Reutera.

Odrębność Rusi najprzód pierwszy wymyśli! gabi­
net wiedeński, za nim poszedł petersburgski, aż w końcu 
cofać się zaczął zobaczywszy, że ta kwestya mogłaby 
stać się niebezpieczną dla całości cesarstwa. Tój odrę­
bności w dziejach narodu (nie dynastyi) nigdy nie 
było. OJ czasów Metternicha dopióro rzucono to jabłko 
niezgody między nas. Mamyż je podjąć? Mamyż 
wiecznie z sobą tak niebezpieczny dla wszystkich spór 
prowadzić, rzucając tu i ówdzie nierozważne słowa?!

Ale we wszystkich niemal sporach tego rodzaju 
mówią zwykle o narodowości, nie odwołując się 
do liczb statystycznych.

Weźtny parę przykładów.
Któż nie słyszał, jak nieprzyjaciele jedności wło-

zapewnił koronę polską. Uproszczało to nadzwyczaj­
nie sytuacyą, gdy — nagle porwanie Sobieskich pod 
Wrocławiem i uwiezienie do Saksonii sprowadziło na 
konfederacją nowe kłopoty a jednocześnie zniweczyło 
zgodę pomiędzy Szwedami a konfederacją. Autor 
przedstawił nam ten wypadek z wszelkiemi szczegóła­
mi i dał nam w swóm dziele nader trafną charaktery­
stykę Sobieskich, spadkobierców wielkiego imienia a 
nie dorastujących ani zdolnościami ani charakterem, 
ani ambicyą nawet tój wysokości, na jakiój ich uro­
dzenie i wypadki postawiły. Bo i ambieya Jakóba 
jest ostatecznie raczój próżnością, chce on być królem, 
aby się otoczyć pompą królewskiego ceremoniału, a 
nie ma w nim śladu tój ambieyi wrodzonój energi­
cznym naturom, które pragną władzy, bo wiedzą, że 
jój użyć potrafią. Dwaj młodsi pragną wygody i pie­
niędzy, to tóż królewicz Aleksander ani chcial słuchać o 
koronie i próżne były nalegania tak konfederatów w 
Warszawie jak i króla szwedzkiego w Heilsbergu.

Konfederacya była bezradną. Prymas chcial pod­
jąć kandydaturę wybranego w r. 1697 ks. Contiego, ale 
Karol XII. słuchać o tóm nie chcial i domagał się wynie­
sienia Piasta. A gdy prymas zaproponował hetmana w. 
koronnego Lubomirskiego, który był teściem młodego 
Towiańskiego, którego matka wywierała na prymasa 
wpływ nieograniczony, rozkazał Karol XII obrać Le­
szczyńskiego. Rozkaz ten powaśnił konfederatów po­
między sobą i Szwedami. Pragnęli oni przedewszyst- 
kióm pokoju a miasto tego przychodziły codzień smu­
tniejsze wieści o rabunkach i okrucieństwach szwedz­
kich na Mazowszu i r.a Podlasiu; prymas uganiający 
się za tóm, aby zająó w sasko-szwedzkim rozterku 
dominujące stanowisko, widział się zmuszonym słuchać 
rozkazów szwedzkich: zawód był ogólny. Cała robota 
wstrzymała się i zdawało się, że z takim mozołem u- 
knuty zamach rozwieje się w nic w ostatnićj chwili. 
Przeszkodziła temu tylko żelazna wola młodego króla 
szwedzkiego.

Autor przedstawił nam w ostatnim rozdziale swe-

fo dzieła z całą dokładnością nie wesoły obraz nage- 
ywań szwedzkich i wykrętów prymasa i konfederatów

a w końcu najsmutniejszy bezprawnój, pod grozą wojsk 
szwedzkich przez kilku senatorów i nieliczny zastęp 
szlachty dokonanój elekcyi Leszczyńskiego. Zgodne z 
prawdą historyczną przedstawienie charakteru Leszczyń­
skiego czytaliśmy po pierwszy raz w dziele p. Jaro-

skiój wykrzykiwali: „Jakże może być jedność, gdzie 
tyle różnorodnych narodów? Gdzież ten jednople- 
mienny naród? Wszak tam są i Grecy i Słowianie i 
Arabowie i t. d.“

Zobaczmyż, co okazuje etnograficzna statystyka I 
We Włoszech:

Fraulów.........................  351,805
88,410*)Albańczyków .

Żydów................................41,044
Słowian............................. 29,676
Greków ........................ 23,350
Niemców . . .
Hiszpanów . .
Armenów . . .
Cyganów . . .
Francuzów około 

Razem cudzoziemców około 700,000. Czystych 
zaś Włochów liczy się dwadzieścia ośm mili­
on ó w.

Nie dalój jak kilkanaście lat temu Unita ita­
liana była marzeniem i śmiech wzbudzała w tych, 
co historyi nie znają. Dziś jest rzeczywistością.

Któż nie słyszał o pretensyach Niemców do nad­
bałtyckich prowincyi yod rządem gabinetu petersburg­
ski ego zostających.

Zajrzyjmy do etnograficznój statystyki.

19,084 
8,500 
1,000 

390 
150,000

W Inflantach:

W

Finnów.................... około 500,000
Lettów ..... 370,000
Rosyan-Słowian . . » 45,000
Różnych in. naród. . 10,784
Niemców . . . . tylko 67,000

Ranem 990 784
Estonii:
Estonów.................... około 280,000
Rosyan i Słowian . 9,000
Różnych narodowości J» 5,668
Niemców . . . . tylko 28,000

A więc w tych dwóch prowincyach mieszkamy 
polskiego plemienia tworzą 2/s ogólnój ludności, a 
Niemcy tylko czternastą część.

Oczywistą więc jest rzeczą, że z prawa plemien- 
ności nawet te dwie gubernie do państwa moskiew­
skiego irdeźeć powinny a nie de Niemców.

W Kurlandyi zaś stósunek etnograficzny jest 
taki: Lettów (to jest plemienia aryjskiego) o- 
koło pół miliona na 600,000 mieszkańców, a 
Niemców 47,000, to jest trzynasta część ogólnej 
ludności. To bardzo ważne!

Autor rozprawy, o którój mowa, powiada te sło­
wa: „Gdyby w ogóle stosunki inne i nowe interesa 
wymagały rozłączenia s'ę (Korony z Litwą), czyż 
sprawiedliwość nie przemawia za tóm, że musi być 
wolno xe spółki występować?“

Otóż w tóm jest błąd, — błąd kapitalny! Pocho­
dzi on z fałszywego zapatrywania się na dzieje, jak to 
okazałem wyżej, a także ze źle zrozumianego, źle uży­
tego jednego słowa. To jedno słowo pierwszy wyrzekł 
Rousseau i z tego jednego słowa wypływał nieraz po­
tok błędnych rozumowań wzbierający w rzekę krwi.

*) Zwano ioh mylnie Grekami dla tego, że po nowo gre­
ek u mówią., chociaż między Grekami a Albańczykaini żadnego 
nie ma pokrewieństwa. Zupełnie to samo da się zastósowaó do 
„Rosyan.“

chowskiego. Idąc za tradycyjnie w narodzie przecho­
waną opinią, przedstawiają hi<t r/cy Leszczyń­
skiego w r. 1704 takim, jakim bjł w 40 lat późniój, 
gdy jednocześnie z Konarskim stał się nauczycielem 
Polski i krzewił nowe idee polityczne, które potóm 
urzeczywistniły się w konstytucji 3 maja i rewolucyi 
Kościuszkowskiej. Niestety! tak nie jest. „Popular­
ność dziejowa osoby Leszczyńskiego“, pisze p. Jaro­
chowski, „aureola otaczająca jego imię, datująca się z 
innej, o wiele późniejszój epoki, z epoki, kiedy wy­
szedłszy dziwnym zbiegiem okoliczności na teścia ar- 
cychrześciańskiego króla, kiedy urósłszy w oczach wła­
snego narodu dzięki urokowi nadzwyczajnych kolei i 
długoletniego na obczyźnie pobytu, stał się po zgonie 
Augusta II na prawdę jednolitym wyrazem zbiorowój 
woli i reprezentantem majestatu narodowego, kiedy 
późniój jeszcze z wypoczynku lotaryngskiego przysyłał 
Polsce zbawienne rady lub kształcił jój pokolen:e przy­
szłości. W smutnój za to, którą na » opowiadać przy­
chodzi epoce, czómże, zapytalibyśmy się, jest Stanisław 
Leszczyński? Ani mścicielem, ani wyrazem, ani am­
bicyą, ani pretensyą nawet zdeptanego majestatu naro­
dowego, lecz grzecznym, gładkim i układnym młodzień­
cem, p litycznie synem swego ojca Rafała, wzorowym 
spadkobiercą jego sympatyi i wiernych służb dla rodu 
Sobieskich, pokornym ostatecznie depozytaryuszem prze­
znaczonych dla niój korony.“ Mianowicie ostatni 
fakt, owo zaręczenie dane Aleksandrowi Sobieskiemu, 
że skoro królewicz Jakób zostanie uwolnionym z wię­
zienia, Leszczyński odstąpi mu koronę, świadczy o 
wielkiój poczciwości, ale jednocześnie o dziwnój płyt­
kości politycznój wybrańca Karola XII. Ta elekcja 
per procura stanowi godne zakończenie całego pasma 
intryg i kłamstw prymasowskich i gwałtów szwedzkich, 
które doprowadziły do wyboru.

Elekcyą Leszczyńskiego kończy się dzieło p. Ja- 
roebowskiego, dzieło zasługujące ze wszech miar na 
uznanie, owoc mozolnój pracy, sumienne a przytćm ja­
sne przedstawienie wypadków ówczesnych. Autor dał 
nam trafną charakterystykę tak całego szlacheckiego 
narodu, jego aspiracyi i pragnień decydujących o a- 
kcyi politycznój, jak i wybitniejszych postaci, jak k ó- 
lewiczów Sobieskich, prymasa, Leszczyńskiego, mar­
szałka Bronisza, Ponińskiego, starosty kopanickiego. 
O znanych zresztą postaciach Augusta II, Karola XII 
i jego doradzców i jenerałów dowiadujemy się wiele 
ciekawych i charakterystycznych szczegółów. Wypa-

J. J. Rousseau w znakomitóm zresztą dziele po* 
pełnił olbrzymi błąd samym tytułem : Le contra* 
social. Tóm dziwniejsza, że to uczynił człowiek, 
wielki wielbiciel przyrody.

Myli sig on bardzo, bo w zasadzie samój, utrzy­
mując, że naród jest ciałem wyplywającóm z wzajemnój 
spółecznój umowy. Takióm ciałem może być tylko 
państwo, a więc czasowóm, terminowóm, znikomóm 
jak sama umowa. Naród jest tworem przyrodzo­
nym, wieczystym i dla tego nieżnikomym. Stopnie 
naturalne są takie: człowiek, rodzina, plemię, naród, 
spółeczeństwo.

Ztąd wypływa, że spółka może być skutkiem 
umowy, ale braterstwo oczywiście nigdy na umowie 
opierać się nie może.

Ze spółki można wystąpić; od braterstwa mo­
żna tylko odstąpi ć. Unia Litwy z Koroną nie 
była spółką ale stwierdzeniem braterstwa i zjednocze­
niem sig, aby, iż tak powiem, prowadzić razem wspól­
ne gospodarstwo, to jest gospodarstwo do obu braci 
należące. ,

To byli dwaj bracia, których na chwilę wypadki 
rozdzieliły, ale nigdy nie poróżniły.

Dziś dopióro chcą ich poróżnić! I któż? Samiże 
bracia !

Otóż do czego prowadzi jedno tylko 8 Ł.Ó w k o !
Dalój czytamy w tójże rozprawie: „Litwa i Ruś 

dostąpić muszą prawa do swego niepodległego bytu 
lub uzyskają wolność do łączenia się, z kim ze- 
c b c ą , więc także z nami, jeżeli na ich zaufanie zasłu­
żymy“ itd. Zapewne! Ale kto będzie o tóm decydo­
wał? Czy lud ciemny i zdemoralizowany? Czy na mocy 
„powszechnego głosowania?“ Widzieliśmy, czóm jest 
suffrage universel? Czy pod grozą bagne­
tów? . .. Czyż lud prosty zna przeszłość? Czy pojmuje 
swoje obecne położenie? Czy przewidzieć może przy­
szłość!? .. . To jest liberalna utopia owo „z kim 
zechcą!“ Utopić w niój można niejeden naród.

Czytamy dalój: „Rusini byli kiedyś narodem“ 
(są i dziś, narodem polskim, częścią narodu polskiego, 
jak Owernjacy Francuzami, a Szwabi Niemcami)0.,i 
ch cieli by pozostać narodem.“ To nie jasne! 
Czy cheieliby tworzyć odrębne narodowe mo­
carstwo? Przypuśćmy nawet, że do tego mają pra- 
v o, — że do tegoby doszL. Czy dlugoby w tój odrę­
bności pozostać mogli? Patrzmyż na ich geograficzne 
położenie! Odpowiedzi szukać nie trzeba. Jasno ry­
suje się na karcie.

„Rusiński naród stał się polskim narodem“ — 
nie przez historyczne połączenie się 
z polskim narodem, jak utrzymują niektórzy i jak po­
wtarza to nasz autor, który tego zdania nie uznaje 
z tych przyczyn, iż uważa rusińską narodowość za od­
rębną, lecz był polskim narodem (czyli gałęzią jego) 
z natury rzeczy, z przyrodzonego braterstwa i dla tego, 
że mocarstwo polskie identyfikowali znarodem. 
Wszak i dziś mówimy, że Wielkopolanin czyli Poznań- 
czyk jest takimże Polakiem jak Mazur albo Gulicya- 
nin.A owo historyczne połączenie, wiado­
mo jak sig odbyło; o tóm mówiłem wyżej. Rusini — 
to nazwa prowincjonalna, a nie narpdowa.

Więc wybijmy sobie z głowy raz na zawsze ową 
różnicę narodową, — a baczną zwracajmy uwagę na 
słowa! k

„Że byli Rusini narodem“ — powiada autor —

dki wojenne i polityczne, ich związek wewnętrzny, 
przedstawione dokładnie, czasami może za nadto szcze­
gółowo. Powiedzielibyśmy na«et, że ta drobiazgowość 
jest jedną z usterek tego dzieła, ponieważ odrywa u- 
wagę czytelnika od całości obrazu politycznój akcyi. 
Ztąd pochodzi, że, co zresztą pochwałą jest dla ka­
żdego dzieła historycznego, przy powtórnóm czyta­
niu jaśniój występują zalety książki.

Autor postawił sobie za zadanie przedstawić na< 
historyą: elekcyi Leszczyńskiego, od zamotania intry 
prymasowskich aż do ostatnićj sceny ni polach po 
Wolą. Wyznajemy, że obraz jest zupełny i czytel 
nik z zadowoleniem odłoży książkę, bo autor żi 
dnego pytania, które się nasunąć może, nie pozostaw 
bez odpowiedzi. Tu jednak musimy ograniczyć te 
sąd pochlebny. Przekonaniem naszem nie dość jasn 
przedstawione zostały powody, które skłoniły prymas 
do udania się na sejm lubelski. Powodów te^o zwrot 
i narażenia się na przykrości, jakie go w Lublinie ni 
minęły, możemy się tylko domyślać. Tak samo niedc 
staje do zupełnego obrazu przedstawienie stósunaó' 
Wielkopolan i prymasa z Sobieskimi przed misy 
starosty kopanickiego do Wrocławia. Słyszymy wpr: 
wdzie o korespondencyi prymasa z Jakóbem, o znoszi 
niu się Leszczyńskich z mieszkańcami oławskiej 
zamku, ale dokładniejszego nie dowiadujemy się ni 
Razi ta szczerba właśnie w tak dokładnym obrazie h 
storycznym jak niniejszy.

Pozwolimy sobie także wypowiedzieć autorowi n 
sze odmienne zapatrywania na obchodzenie się z źr 
dłami. Autor prócz na maieryale archiwalnym opie 
się także na dawniejszych pracach historycznych, mi 
nowicie na Nordbergu, którego ceni bardzo wysoko 
broni przed lekceważącym sądem Fryseka. Pomin 
to w raporcie o bitwie kliszowskiój rektyfikuje aut 
błędne pedania Nordberga, pode as kiedy w innyi 
bardzo licznych rzeczach polega na nim bezwzględn 
Bałamuci to czytelnika, który, skoro w jednym ra? 
przekonał się o niezupełnój wiarogodności Nordberg 
i w innych miejscach będzie wątpił o niój, chociaż a 
tor go przytacza z całóm zaufaniem. Ponieważ dzie 
to jest tyle znaczącóua źródłem naszemu autorowi, by 
życzenia godną, aby był szanowny autor nie ogranicz 
się na krótkiój pochwalnój wzmiance o tym pisars
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„świadkiem Bolesław Chrobry i Śmiały, którzy wal­
czyli z Rusinami.“ Na Boga! Nie z Rusinami 
lecz z dyn&styą Ruryków! Toó przecież nie była wojna 
narodu z narodem!

Czyż nie wiadomo każdemu, co za chaos panował 
w każdej walce od rozbioru Polski? Niemal w każdój 
wojnie Polacy musieli się bić z Polakami! Nieraz brat 
z bratem, jak w wojnie węgierskiój 1849 r. A w świe­
żych wojnach 1866 roku Prus z Austrya? A w 1871 
roku w wojnie z Francyą? Czy Włosi mogą mieć za 
złe Polakom zwycięztwo pułkownika Rodakowskiego 
pod Custozzą? Czy można powiedzieć, że żołnierze po­
znańskich pułków (a więc Polacy?) bili Francuzów! 
Jest to przecież fakt! Fakt historyczny! Lecz jakże 
rozmaicie można go nakręcać!*)

Na słowie: chcieć opierać system polityczny jest 
to wyprowadzać straszliwy, nigdy nierozwikłany chaos. 
Jednostka może zostać tym lub owym obywate­
lem; ale ta zasada, do całego narodu żadną miarą nie 
da się zastósować. Ściśle mówiąc, narodowości nawet 
jednostka zrzucić z siebie nie może.

Można odłączyć się od brata, ale przyłą­
czyć się do kogoś za rodzonego brata, chcieć zo­
stać czyimś bratem, jeżeli nie ma rzeczywistego, ro­
dzinnego związku — tego żadna siła ludzka nie dokaże. 
Podobnież rodzony brat nie może zostać stryjecznym 
swojego brata. To samo da się powiedzieć o narodach.

Powie kto może: ,,A jeśli lud rusiński woli i chce 
być Rosyanami ? “

Nie o to chodzi, czórn kto chce być, lecz czóm
jest!

Dajcie mi milion wyćwiczonego wojska Japończy­
ków, a każdy lud europejski zrobię Japończykami — 
byle nikt nie przeszkadzał. Na to trzeba nie więcćj 
jak dziesiątek lat.

Oświata tylko narodowa może lud zbawić i utrzy­
mać go w czystości narodowej. Każdy lud nieoświe- 
cony lub z cywilizacyą wykrzywioną przechyla się za 
siłą.

§ 6. Mamże jeszcze mówić o religii na Litwie i 
Rusi? Wszak w XIX wieku do sześciu milio­
nów tego kraju mieszkańców przemocą oderwano od 
rzymskiego kościoła. A każdy kto zna tamte prowin- 
cye, wic, iż wszyscy włościanie, nawet ci, którzy po 
rusińsku mówili, nazywali sami siebie Pola­
kami dla tego, że uznawali Papieża.

Nie można tedy rozporządzać losami krajów tak, 
a priori, nie badając etnograficznego pokrewieństwa 
ludności a zwłaszcza wszelakich zewnętrznych wpły­
wów. Trzeba znać miejscowe stosunki.

„Jedyną rozumną polityką naszą w obec Rusinów, 
mówi autor pomienionój rozprawy, jest ta, aby ich 
uznać za odrębny, prawo do niepodległe­
go bytu mający naród.“

Za odrębny naród uznać go nie możemy, bo nie 
mamy do tego ani prawa ani siły. Nie możemy, bo 
narodem odrębnym nigdy nie był i nie jest. Był tylko 
przez czas jakiś (jak to powiedziałem wyżój), gromadą 
poddanych tworzących odrębne państwo pod 
rządem uzurpatorów. Narody tworzy wyższa siła a 
nie wola człowieka. Nie możemy, bo nie tylko Ru­
sinów losem ale nawet swoim własnym nie rozporzą­
dzamy.

„Zapewnić im prawo do niepodle­
głego bytu“, sądzę, że niktby z nas się nie wzbra­
niał, gdyby miał moc stanowczo o tćm rozstrzygać. 
Ale i to jest rzeczą niewątpliwą, że Rusini, gdyby im 
z niepodległym bytem było lepiój a czuli w sobie siłę 
do utworzenia go i utrwalenia, pewnieby nas o to nie 
prosili. Zgubnómby to było dla nich, zarówno jak dla 
całćj Polski!

Czy idzie za tćm, aby im nie przyznawać prawa 
do samorządu, gdyby tego chcieli i gdyby tworzyli 
rzeczywiście jednolite ciało, mające silne podstawy? 
Widzimy, iż w związkowych mocarstwach decentrali­
zacyjna administracya przy centralnój federacyi wzma­
cnia związek. Autonomii więc tćm mnićj niktby się 
nie sprzeciwiał.

Prawdę rzekłszy, wszystko to jeszcze przedwczesne. 
Jedyną rozumną polityką nas-ą na dziś jest stać nie­
złomnie na podstawach przyrodzonych, historycznych

*) Z calemi wywodami autora ani co do Litwinów ani Rusi­
nów się nie godzimy, jak niemniej co do wywodów jego nazwy 
Waregów. Innych zastrzeżeń nie czynimy, bo uważny czytel­
nik, zm-.jąo stanowisko itendencye pisma naszego, wie dobrze, 
w czćm i o ile się różnimy s wywodami autora niniejszego ar­
tykułu. (Przyp. Red. Dzień. Pol).

dodatek do swego dzieła krytyczny ekskurs o wartości 
źródłowćj Nordberga.

Oto jedyne zarzuty, jakie pod względem materyal- 
nym możemy zrobić temu zresztą znakomitemu dziełu. 
Inaczćj pod względem formalnym. Nie mówimy tu o 
stylu, autor pisze językiem czystym i giętkim; nie mó­
wimy o talencie przedstawienia, autor opowiada żywo 
i obrazowo, ale mówimy o ugrupowaniu faktów. Za­
szkodziła zbytnia często drobiazgowość; mnogość szcze­
gółów zajmuje uwagę czytelnika i odrywa ją od wa­
żnych wypadków, wspomnieliśmy o tćm już wyżćj. Te 
szczegóły są prawda wszystkie ciekawe, dopełniają wy- 
cieniowania obrazu, ale zapatrzeni w te cienie, tracimy 
główne rysy z oczu. — Powtóre razi nieprzyjemnie 
częste powtarzanie się. Weźmy np. początek rozdziału 
III. Czytamy tam o rozkładzie sił wojennych w po­
czątku r. 1703, który już znany z poprzeduich kart; 
powtarza się charakterystyka Sapiehy, żale Radziejo­
wskiego i Towiańskich. Przytoczyliśmy tylko jeden 
przykład, ale moglibyśmy ich naliczyć nie mało. Po­
wtarzają się nawet te same zwroty i zdania.

Za to pod innym względem zasługuje przedsta­
wienie autora na uznanie. Nie zapomniał nigdy, jak 
to nie rzadka w naszćj historyografii, że Polska nie 
była oddzieloną murami od Europy, i wskazuje co krok, 
jak współczesne wypadki na Zachodzie oddziaływały 
na politykę w Polsce, mianowicie jak stanęły na 
przeszkodzie kandydaturze Contiego. A z drugićj strony 
nie dał się autor uwieść okoliczności, że miał opowia­
dać najważniejszy moment tak zwanćj wojny północnćj, 
i nie wplótł do swój opowieści historyi ciłój tćj wojny, 
ale zawsze pamiętał, że pisze historyą polską.

Kończymy życzeniem, aby czas i okoliczności do­
zwoliły autorowi dopełnić obietnicy, którą do połowy 
wypowiedział na ostatniej stronnicy swego dzieła, i 
opowiedzieć dalsze dzieje tych czasów aż do bitwy 
pułtawskićj. S. W.

a~nie prowadzić sporu o słowa, z którego rodzi się 
, spór o zasady i rozdziela siły zarówno jak synów je- 
i dnćj matki.

Ale autor w swojej rozprawie nie tylko mówi o
Polsce; zastanawia się także nad wszyetkiemi, najwa- 
żniejszemi politycznej organizacyi każdego narodu wa­
runkami. Wspomnieć więc jeszcze należy o najgłó- 
wniejszym, bo o pierwszym punkcie, z którego cały 
ustrój wypływać powinien.

Każdy, kto szanuje przyrodzone prawa czło-
■ wieka i przyrodzone prawa narodu (tj. człowie- 
i ka zbiorowego), przyznać musi, iż wszechwładztwo na­

leży do narodu (nie do ludu, gdyż, jak powiedzia­
łem wyżćj, lud czyli niższa, nicoświecona klasa jest

j jeszcze niedojrzałym narodem, jest częścią narodu). 
• Nie naród dla władzy, ale władza dla narodu. A więc 
naród ma prawo tworzyć dla siebie wła­
dzę i stanowić o swoim bycie. To nie ulega
najmniejszej wątpliwości.

Ale jak? Jak się władza tworzy? W jakićj for­
mie i kto ma objawiać wolę?

Oto jest ważne a raczćj najważniejsze pytanie. 
Stanowi bowiem o wszystkiem, o życiu lub śmierci 
narodowego, politycznego bytu.

Na to pytanie przyjęto dziś powszechnie prawie 
w stronnictwach liberalnych lub za liberalne wydają- 

! cych się, ogólnikową odpowiedź: „Za pomocą po-
j wszechnego głosowania.

Kto ma głosować mianowicie ? Na mocy jakich 
praw ? Liberaliści o tćm milczą.

j J. J. Rousseau, jeden z najwolnorayślniejszych 
j ludzi, jacy kiedykolwiek byli, zostawił te parnię-

■ tne słowa: „Potrzebaby narodu, złożonego z bogów,
■ aby mógł się rządzić demokratycznie.“

O powszechnem głosowaniu tak mniemam: Po- 
i trzebaby narodu, złożonego z samych idealnie cnotli- 
! wych mędrców, oby powszechne głosowanie było spra- 
; wiedliwćm.

Widzieliśmy wyżćj, jak wiele czasem od jednego 
słowa zależy. Otóż do tćj formuły: powszechnego gło­
sowania, brakuje jednego słowa najważniejszego, ale 
tak niezmiernie ważnego, że jest kluczem całego skle­
pienia.

Jako zasada ogólna w teoryi powszechne głosowa­
nie w dwóch tych słowach wystarcza. Lecz przy za­
stosowaniu jej do praktyki nieodbicie potrzebnćm jest 
słowo: pośrednie.

Głosowanie powszechne bezpośrednie jest najwię­
kszą tyranią, największą niesprawiedliwością, najwię­
kszą klęską dla narodu, jaką tylko wymarzyć można. 
Raz może służyć to narzędzie Napoleonowi III, drugi 
raz najwścieklejszemu demagogowi.

Indywidualnie głosować może każdy obywatel 
kraju prawowity, to jest ten, do którego 
ziemia z prawa a nie w skutek przemocy 
lub podboju należy. Lecz głos swój może tyl­
ko dawać: dla wybrania reprezentantów i 
pełnomocników narodu. Takie ciało, przed­
stawiające naród, powinno się składać z członków nie­
poszlakowanych, zacnych, ukształcouych i oświadczają­
cych wyznanie wiary, że szanują prawa narodu rze­
czywiste i umieją odróżnić je od narzuconych.

Ci dopićro mogą stanowić o losach i władzy 
narodu.

Organizacya wyborcza przeto jest wę­
gielnym kamieniem organizacyi narodowćj.

Gdzie organizacya wyborcza wadliwa, tam wadliwy 
cały system rządu.

Narodem nie powinna rządzić żadna władza, pra­
wo: n o m o s.

Do utworzenia władzy tak prawodawczćj jak wy­
konawczej nie należy wybierać ani arystokracyi ani 
demokracyi. Równie tćż u steru władzy nie powinny 
zasiadać ani arystokracya ani demokracya. Te wyrazy, 
dążące łatwo do wytworzenia despotyzmu bądź w gó­
rze bądź u dołu, powinny być raz na zawsze wyrzu­
cone ze społecznego słownika; powinny zniknąć pośród 
oświeconego, dobrze urządzonego mocarstwa. Gdzie w 
publicznćm życiu panują te słowa, tam postępu nie ma!

Pośrednie ciało między narodem, jako gro­
madą władzodawczą a tymże narodem, jako gromadą 
rządzoną, powinno być złożone za pomocą powszechne­
go głosowania, jak powied.dałera wyżćj, z mężów, od­
znaczających się c n o t ą i rozumem. Tym sposo­
bem utworzy się siła cnoty (arysokracya) i 
siła rozumu czyli prawdy (aletokracya).

Dopiero te dwie połączone siły mają prawo

określić rzeczywiste stanowisko narodu i ustanowić 
• władzę prawa czyli nomarchią.

Przedstawicielem nomarchii może być król zarówno 
jak prezydent lub rada. To już zależy od woli repre-

j zentantów i pełnomocników narodu. *)
Taki jest w ogólnym zarysie obraz głównych za­

sad, składających prawa człowieka i prawa każdego 
narodu, obraz nie wymyślowy, lecz zdjęty z natury 
ludzkości, jaką być powinna w warunkach bytu 
normalnego.

Dziś zadaniem polityki naszćj jest znać te pra- 
w a i zachowywać nieskazitelną czystość ducha, 
oświecać się i pracować.

Powinniśmy znać skład ciała naszego. Dla tego 
na zakończenie przedstawiam statystyczne, autenty­
czne liczby polskiej ludności:
Polano-Lechów pod rządem pruskim 2,820,000 , 
Polaków „ autryack. 4,000,000
Polako-Rusinów „ „ 1,100,000
Polaków „ moskiewsk. 5,780,500 (rz- kat.)
Poluko Rusinów „ „ 4,160,000(gr.wyz)
Wychodźców w różnych krajach 160,000

Wiadomo jednak, że Polaków, których bądź ja­
wnie, bądź na mocy „praw o mięszanych małżeństwach“ 
zmuszono do „prawosławia“, najprzód zaliczono do 
„Rusinów“ a potćm do „Rosyan“. Podobnież wielu 
bardzo Polaków protestanckiego wyznania zaliczają do 
Niemców. Lecz krytyka etnograficzna fałsze sprawo­
zdań urzędowych umie wyświecić i znaleźć rzeczywistą 
liczbę polskiój ludności. Tę bardzo pilnie potrzeba 
mieć na względzie.

Jeżeli w podanych tu cyfrach znaleźć się mogą 
jakie błędy, z pewnością te są małćj wagi i prędzćj 
na naszą wypadły by korzyść.

Słowem, etnograficzna statystyka narodu polskiego 
obecnie następujące, pod trzema zaborami wykazuje 
cyfry:

Polaków, których narodowość czysto polska naj- 
mniejszćj nie ulega wątpliwości: przeszło dwanaście 
i pół miliona.

Polaków pomięszanych z tak zwanymi Rusinami 
lub zwanychpłusinami, od czasu, jak oderwani zostali 
od Stolicy Apostolskićj, około trzech milionów. 
Z powyższymi przeto razem: przeszło piętnaście 
milionów mieszkańców słowiańsko-polskie- 
g o plemienia.

Rusinów (nie licząc pobratymczych im mieszkań­
ców po lewćj stronie Dniepru, gubernia połtawska, 
czernigowska i t. d.) około trzech milionów. To 
uczyni z powyższymi do ośmna stu milionów.

Prócz tych mamy Litwinów i Żmudzinów, w gu­
berniach kowieńskićj, wileńskićj, augustowskiej i t. d. 
tudzież w prowincyach pruskich do dwóch mili­
onów. (Statystycy urzędowi ich także nazywają R u- 
sami!)

Kazein: dwadzieścia milionów.**) Nie 
zaliczeni tu jeszcze Izraelici, którzy jak w Królestwie 
kongresowćm, w Krakowie i innych prowincyach sami 
siebie nazywają „Polakami mojźeszowego wyznania.“ 
Resztę ludności składają Tatarzy, Niemcy, Piliponi, 
Ormianie, Cyganie i t. d.

O tych faktach i liczbach tu wymienionych należy 
pamiętać w każdćj prowincyi polskićj, przy każdćj 
rozprawie politycznej.

Powinniśmy nareszcie wiedzieć: Czego nam 
potrzeba?

Włosi mówili: ,L’Italia fara da s e.“ 
My stójray przy naszych prawach przyrodzonych, hi­
storycznych. Nie zrywajmy z przeszłością. Oświecaj­
my się nawzajem w duchu narodowym. Szanujmy 
mowę ojczystą. Zbliżajmy lud do siebie na wzór 
Chrystusa: „Sinite párvulos adire ad 
m e.“ Wznośmy go moralnie i kształćmy umysłowo. 
Unikajmy wszilkiój przesady i ostateczności w rzeczach 
wiary. Nie bądźmy pochopni do przyjmowania rzeczy 
nowych a wątpliwćj wurtości. Dźwigajmy krajowe go­
spodarstwo.

Nie wdawajmy się zresztą w p.litykę europejską. 
Zr bmy publiczne pole narodowćj pracy z każdego do-

mowego ogniska. Strzeżmy się próżniactwa i zbytku, 
ś Zyjmy wszyscy w zgodzie. Wyrabiajmy w sobie soli- 
! darność. Wytrwajmy w przeciwnościach. Niech nas 
I prześladują nieprzyjaciele nasi, ale niech nas szacują,

I Zachowaniem godności to im nakażemyl
W tym programie każdy dla siebie znajdzie u-

dział.
Gdy to spełniać będziemy, śmiało zawołamy p0 

naszemu: Resztę Bóg zrobi!
Lipiec, 1874.

w Od Towarzystwa gminy polskićj w C h i c a - 
g o otrzymaliśmy odezwę następującą do rodaków za­
mieszkałych w kraju, z prośbą o jej ogłoszenie w ca- 
szćm piśmie:

Nie jest to żadnym wymysłem lecz niezaprzeczonym faktem 
który istniał już od dawna i do dziś dnia jeszcze istnieje, że 
wielka liczba kompanii dróg żelaznych i żeglugi, jako tćż ząj- 
mujących się kolonizacyą lub sprzedażą gruntów i innych tym 
podobnych stowarzyszeń mających wyłącznie na celu zysk i in. 
teresa osobiste, utrzymują płatnych agentów itd., których giń. (9Z 
wnćm zadaniem jest sprowadzać do Ameryki jak najwięcćj

i emigrantów z Europy. .. Ci panowie prócz zwyczajnej płacy 
' za swoje trudy dostają jeszcze i pogłówne od każdego emigranta 

dostawionego na miejsce swojego przeznaczenia, i zwykle nie 
i szczędzą oni ani prac ani tćż żadnych zabiegów, byleby tylko 
i osiągnąć swój cel. Naje ęścićj za pomocą pauifletów, korespon- 
i dencyi podrobionych i innych publikacyi ogłaszanych po dzień-
1 nikach itd. zazwyczaj wystawiają oni Amerykę w kolorach bar- 

bzo żywych i rozmnażają o tym kraju tyle nadzwyczajnych fał. 
szów, bajek, tyle sprzeczności itd., że bardzo wielu łatwowier­
nych, a po największćj części z kiasy robotników w kraju, 
czytając te dziwne i przesadzone opisy myślą sobie: „Ameryka 
w istocie musi to być coś nakształt „Ziemi obieca- 
nćj“ gdzie wszystko sprzyja, wszystko się uśmie­
cha, gdzie wszystko „płynie mlekiem i miodem,“ a 
najbardzićj nie jednemu zawraca głowę to, że w 
Ameryce bardzo prędko można przyjść do majątku 
i łatwo się zbogacić.

Bez wątpienia, na podstawie takich i wielu innych po- 
dobnych „marzeń“ nadzwyczajna masa emigrantów z różnyoh 
narodowości przybyła tutaj zeszłego lata i to jakoś w sam najgor­
szy czas, gd-ie nie było żadnćj roboty ani tćż najmniejszych 
widoków na przyszłość, tak że wielka liczba z tych nieszczęśli­
wych zaraz po przybyciu swojćm nie znalazłszy ani setnej czę- 
śoi tego, czego szukali i czego się na pewno spodziewali, i po- 
znawszy, jak dalece byli zawiedzeni, ze łzami w oczach i ze 
zgrzytaniem zębów widzieli się być zmuszonymi czćm prędzćj 
umykać na powrót. Pomiędzy tymi znajdowała się dość zna- 
czna liczba i naszych krajowców, po największćj części z Gór­
nego Sziąska i Wschodnich Prus. .. Co większa, wielu z nich 
przybywszy na granicę, znajdowali się w tak smutnćm położe­
niu, bo ogołoceni ze wszystkiego, co posiadali, że aż władze 
miejscowe musiały im udzielać potrzebnego wsparcia nie tylko 
na życie, ale i na dalszą podróż do ich dawnych siedzib, które tak i*’??1' 
lekkomyślnie, poopuszczali. .. (Dzienniki pruskie i galicyjskie ■ 
dość głośno i obszernie o tćm już wspominały w swoim czasie.) 8 esi

Jak spostrzegać się daje, okoliczność ta nie bardzo wiel­
kie skutki wywarła i bynajmniej nie przyczyniła się do po­
wstrzymania wychodztwa; jak przedtem tak i podziśdzień dość ¡.., 
znaczna liczba emigrantów z kraju ciągle przybywa do Ame- I ,rZ' 
ryki, a w wielu razach jedni albo natychmiast powracają, albo 
ci, oo tu pozostają, muszą biedę cierpieć... Ci zaś, co jeszcze
myślą o opuszczeniu rodzinnćj ziemi, nieustannie

■ Sgl

Wiktor Heltman.
Zmarły na dniu 16 lipca w Scbaerbeck pod Bru- 

ksellą Wiktor Heltman, należał do owych reli- 
kwi: nie tyle może jeszcze latami, ile pasmem wypa­
dków i zmianą wyobrażeń odległćj epoki, w którćj 
młodzieńcza wyobraźnia w połączeniu z gorącem ser­
cem i z gotowćm zawsze poświęceniem osoby i mienia 
upatrywała w zbrojnych wybuchach i przygotowujących 
je konspiracjach jedyną możność zbawienia ojczyzny. 
Jeżeli ten kierunek zbiorowego ducha narodowego był 
błędnym, jeźli trącając się o zimną rzeczywistość i 
o trudności wykonania chybiał zamierzonego celu, jeźli, 
co najsmutniejsza, strącał kraj politycznie w coraz głęb­
szą przepaść — nie odmawiajmy mu przynajmniej je- 
dnćj zuamienitćj zasługi. Zasługą tą było kształcenie 
indywidualnych charakterów, hartowanie ludzi w cno­
cie publicznej i prywatnćj, namaszczenie ićh na całą 
przyszłość pamięcią i myślą dobra ojczystego. Łącze­
nie się z trudami praktycznemi/rzeczywistości usuwało 
samo przez się, co było wybujałością, co było mrzonką, 
zdrowe jądro zostawało a stawało się moralną 
busolą całego życia, z generacyi tego kierunku 
wyrastali, być może, Sybiryjczycy, mieszkańcy cytadeli 
warszawskićj, skazańcy Kufsteinu i Spilberga, oskar­
żeni sali w Moabicie, — ale nie wyrastali ani speku­
lanci giełdowi, ani fałszerze wekslów, ani fałszywi ban­
kruci. Niechaj, komu wola, wybiera między wybuja- 
łościami kierunku dawniejszego, a wybujałościami kie­
runku dzisiejszego ... Zmarły Wiktor Heltman był, 
jak powiedzieliśmy wyżćj, pozostałością, istnym przed­
miotem archeologicznym owćj odległćj przeszłości. Uro­
dzony w r. 1796 w województwie wileńskićm, odbywszy 
nauki szkólne, jeżeli się nie mylimy, w Grodnie, był 
uczniem uniwersytetu wileńskiego, w jego najświetniej- 
szćj epece, w epoce Lelewela, Śniadeckich, Gródka, 
w epoce, która wydała charaktery jak Zana, geniusza 
jak Mickiewicza. Nie trudno było zwrócić wówczas na 
siebie podejrzenie i prześladowania rządu, jakim
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Trudnoby było a nawet nie podobną rzeczą chcieć odpi- r^’.a
sywać i dawać przestrogi każdemu z osobna, wreszcie nie przy- |’a
niosłoby to wieikićj korzyści dla ogółu naszych braci zamiesz­
kałych w kraju... . a zatem: Towarzystwo „gminy polskićj w
Chicago“ jako jedyne ognisko żywiołu narodowego w tych
okolicach:

zważywszy trudne i bardzo ciężkie czasy, jakie w obi- 
cnćj chwili w Stanach Zjednoczonych północnćj Ameryki wzdłuż 
i w szerz panują,

zważywszy tyle zawodów i smutnych następstw, jakie
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]Uż nieraz tu się przytrafiały, i na jakie z powodu nieświadtt- y“ ¿
mości i mylnego pojmowania rzeczy w elu z rodaków zamiesz­
kałych w kraju a mających chęć wydalenia się do Ameryki 
mogliby być narażonymi — a przedewszyatkiem Towarzystwo
gminy polskićj powodowane li tylko uczuciami braterstwa

wui a. 
\

bnycli,

*) Niech czytelnik raczy obszerniejsze dowody popierają­
ce warunki takowego ustroju, zarówno jak uwagi a prawie wy- 
borczem, przeczytać w dziele wyżćj wymienionéiu: La Déca­
dence de 1’Europe.

**) Niektórzy pisarze nie obeznani z fałszerstwem urzędo­
wych statystycznych sprawozdiń, wybierają sobie przesadzoną 
liczbę Rusinów, zapominająo o tćm ; że najfanatyczniejsi separa­
tyści „Rusomaui“ wraz z Małą Rusią nie liozą iob więcćj jak 
12 milionów.

ludzkości, na zgromadzeniu nadzwyczajućm odbytem dnia 14 
czerwca r. b. w sali czeskićj tak nazwanej „Lipy Sławiańskiej“ 
czyli „Jednoty Sokola“ przy ulicy Taylor i Canal Street 
uznało jednomyślnie za rzecz niezbędną, a niejako za swój 
ob »wiązek przemówić do braci naszych w kraju w następują­
cych kilku słowach.......................

Nasamprzód wszystuim tym, co znają Amerykę z przesa­
dzonych opisów i co upatrują w niej coś liadzw . czajnego, t. j. 
jakoby jakąś „Nadziemską krainę“ lub coś podobnego, — 
winuiśmy wręcz oświadczyć, że w tćm można się bardzo po­
mylić. Co do nai samych, musirny szczerze wyznać, że Ame­
ryka jest ani mnićj ani więcćj tylko „częścią planety“ czyli 
kuli ziemskiej, którą wszyscy wspólnie zamieszkujemy jak i 
Europę; że w Ameryce wszystko zwyczajnym i naturalnym 
trybem się odbywa i w ten sam sposób co i w Europie, a je- 
ż li. jasa różnica zachodzi to głównie w tćm, że Europa jest to 
kraj od kilku tysięcy lat osiedlony i bardzo już zaludniony, a
Ameryka jest to kraj stósunkowo zupełnie nowy i bardzo mio­
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był moskiewski; niepodobieństwem było nie spotkać się 
podnioślejszym charakterom i umysłom z grona ówcze- 
snćj uniwersyteckiej młodzieży ze szponami krwawo w 
dziejach Litwy zapisanego Nowosilcowa. Wiktor Helt­
man znalazł się w liczbie uwięzionych a w r. 1814 zo­
stał skazany na całe życie do wojska moskiewskiego 
bez wysługi. Służbę tę odbywał skazany w tak zwa­
nym korpusie litewskim, zostającym pod naczelnćm 
dowództwem w. ks. Koistantego. Korpus ten został 
po części przynajmnićj w r. 1831 wysłany na linią bo­
jową w Polsce i oddauy pod komendę jenerała Rose- 
na. Wiadomy los słynnego szóstego korpusu armii 
Dybicza w pamiętnój bitwie pod Wielkićm Dębem. Znie­
siony prawie do szczętu, utracił do 10,000 ludzi w jeń­
cach, między którymi znalazła się spora liczba Pola­
ków z zabranego kraju. Szczęście chciało, że między 
owymi jeńcami byl wyzwolony nareszcie z sześcioletnićj 
niewoli przez niewolę Wiktor Heltman. Zamieniwszy 
karabin moskiewski ma ojczysty, odbywał następnie 
całą kampanią aż do nieszczęsnego wkroczenia do Prus. 
Tu ztąd poszedł na emigracyą i udał się do Francyi. 
Człowiek żyjący myślą dobra i miłością ojczyzny, pra­
wy, skromny, pracowity, znalazł się w mieście Poi­
tiers pomiędzy założycielami i autorami słynnego ma­
nifestu Towarzystwa demokratycznego z roku 1836. 
Zadaniem prawdy historycznćj wymiatać przesądy, od­
dawać każdemu, co swoje, przeznaczać zasłudze nale­
żne miejsce, nie dopuszczać, by rdza po twarzy osia­
dała na niewinnych, by blichtr niezasłużonói/sławy o- 
taczał kłamliwie fałszywe wielkości i powagi., Dzisiaj 
należy już c.łe Towarzystwo demokratyczne wraz ze 
swą centralizacyą, ze swemi manifestami, emisaryusza- 
mi, propagandą, do historyi. Miało, jak każde stron­
nictwo, będące w akcyi, swe błędy i wybryki, ale tyle 
pewna, że dzisiaj i w wyobrażeniach obecnój zwłaszcza 
generacyi wyrosła nad nióm i w jego materyi istna legenda 
potwarzy i fałszów. Ze to był zastęp ludzi budzących 
w kraju zdrowe politycznie, narodowo i społecznie wy­
obrażenia; że nie pozwalał krajowi zasnąć, że budził 
myśl narodową, że wielokrotnie spłacał potokiem krwi 
swych emisaryuszów swe drukowane i mówione słowa 
że miał swych Leonów Zaleskich, Robertów Chmie­
lewskich, Konarskich, Teofilów Wiśniew.-kich, — o 
tćm chętnieby dzisiejsza generacya zapomnieć chciała. 
Natomiast wyrosła, począwszy od Psalmów Krasiń­
skiego, skończywszy na bezmyślnie za Panią matką 
powtarzanych gadaninach dewotek i egoistów, nad ¡ta­

wy i mający wielką przyszłość przed sobą, do którćj spełnienia

mięcia Towarzystwa demokratycznego i j‘ego centrali- Ci 
zacyi olbrzymia pot warz znajdująca swój kulminacyjny'02 P°
punkt w zarzucie autorstwa gaïicyjskiéj rzezi. Pra #liu 18

rawiewda Dembowskiego ginącego z krzyżem w ręku nnkrów 
wyprawie przeciw rezuniom galicyjskim prowadzonymmie w 
przez Beuedeka, prawda Teofila Wiśniewskiego odilrae2 p<
danego pod szubienicę przez tychże samych rezuniófl “proci

bnyeh i
austryackich w innym zakątku Galicyi, nie zdołała zal«prawd: 
ważyć na szali dzisiejs :ych przekonań narodowych ttukieh d 
obec złotonstego kłamstwa bezimiennego poety C'kt z n 
„wersalskich dzieciach.“ Spotwarzyła je p o e z y a 
w połączeniu z bezmyślą; prawda dziejowa w poiąc^kuduion 
niu z sumieniem i namysłem winna im rehabilitacyą ¡e, a ci 
uznanie. — To, co mówimy tutaj ogólnie, ściąga si u 
zblizka i bezpośrednio do zmarłego Wiktora Heltmau‘^aiii
na. — Był on stałym, wytrwałym uczestn:kieomog
wszelkich prac i usiłowań towarzystwa demokw
tycznego, współpracownikiem czasopisma De®

iguduii»

Tet
krata Polski wieloletnim członkiem centrali^itrut’Iiie
cyi. Jeśli towarzystwo demokratyczne było grzecheb ¡en^ 
względem Polski, jego winą; jeśli było zasługą, uezfl»śuozu 
stniczy w niój nie skąpą miarą. Gzy zaś było pre
lub Zasługą, — niechaj rozstrzyga nie namiętność pn Otp^ 
tyjna, lecz mogąca się już dzisiaj przedmiotowo odez^ Lęj 
prawda historyczna... Z rokiem 1848 skończyły «aci nas 
polityczne dzieje emigracyi polskiój, skończył się J7 tego 
polityczny zawód Wiktora Heltmana, który dotąd »
szczędził swej osoby, jeździł częstokroć w charakter1—_i____ __ ,1 _ 1__•_ i , • . , ■» i ,emisaryusza do kraju, nadstawiał głowy pod bofflby

¡b ezy tl
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U opus
¡kryzujekule austryackie w Krakowie w pamiętnym dnia 

kwietnia 1848. J Osiadłszy w Brukseli, wstąpiwszy iiee,1)^odi 
śluby małżeńskie z Eleonorą Dmochowską, *siostrą P fużiteJc^ 
ległego w r. 1863 więźnia Kufsteinu, rzeźbiarza od i, 
ryka Dmochowskiego, — oddał się mimo trudów w1 p/^kt n 
mimo osłabionego zdrowia najsumienniejszej pracy- Isy ¡e 
trzymywał się z dawania lekcyi, czas wolny pośw>S 
pracom publicystycznym i historycznym, których 2
teczny ślad pozostał w wydanych w r. 1864 w mu
kseli Tablicach synchronistycznych d°. 
storyi polskiój. Złamany wiekiem i długoletO“ 
cierpieniami, zakończył życie w Schaerbeck pod v gęsięciu 
kselą, pozostawiając nieskażoną choćby najmniej3)^zboga( 
cieniem pamięć wytrwałego, zasłużonego patryoty, co«,ać 
cnego i uczciwego człowieka. Cześć jego parnię®1

Jedni



wieków potrzeba, a zanim to nastąpi, będzie musiał 
,zeci odzie przez rozmaite koleje. .. Zresztą warunki utrzyma­

ją się w Ameryce są prawie te same co i "w Europie, które 
>j więcój egzystują piawie na całym świecie, t. j., że kto 
,ce sobie zapewnić uczciwy kawałek chleba, niezawodnie 
uSi nań zarabiać „w pocie czoła“ a czasami trzeba tu bar- 
i0 ciężko pracować (jak np. po wielkich fabrykach i rękodzieł­
ach i wielu innych ręcznych robotach), a prócz tego bardzo 
ifsto się zdarza, że dla chcącego szczerze pracować, nie ma zgoła 
¡jdnój pracy ani zatrudnienia, i nieraz musimy cierpliwie cze- 
Jgć po kilka albo też po kilkanaście miesięcy, zanim się trafi 
,(,■ zarobić; niektórzy młodsi i nieżonaci z powodu częstych 
Lgnący i przemysłowych, jakie od pewnego czasu nas tu na­
wiedzają, muszą prowadzić życie koczownicze, t. j. wędrować i 
.rienosić się z miejsca na miejsce w celu wynalezienia dla sie- 
¡¡e jakićjś pracy. . . . Nie jeden słusznie zapytałby, czy może 
jjieć miejsce coś podobnego w kraju tak obszernym, tak obfi­
tującym we wszystko i tak zamożnym, a nadewszystko w kraju, 

tyle przedsiębiorstw i taki postęp panuje. .. Wprawdzie
jjm samym jakoś dziwnie to się wydaje......... Przyczyną tego
jjego u nas jest głównie: „Za wiele i nad miarę speku- 
l,cyi“ nie co innego jak tylko ten duch awanturniczej, ślepej 
nie znającój żadnych granic spekulacyi, co dzisiaj wszystko 

silnie krępuje, co wszystko neutralizuje i wiciu do ruiny 
powadzi, a kapitał, ten „nieubłagany tyran“ w naszym 
¡¡li prześlicznym i tak wolnym kraju główną rolę w niój odgry- 
Jn. Słowem ta wściekła spekulacya czyli ta niczóm nie poha­
mowana chęć nagiego wzbogacenia się bez pracy dzisiaj zabija
ijzystko. «...

Prawdę mówiąc, są to bez wątpienia skutki jeszcze nie za- 
¡ojonyoh ran z tej nieszczęśliwej wojny domowej, jaka tu miała 
Jiejsce przed laty. Jakoś wkrótce po ukończeniu onejże srebro 
zioto nagle zniknęły z kursu, a natomiast pojawiła się ogromna 

iiasa papierowych pieniędzy czyli „Grynbaków;“ przy końcu 
1865 było ich w obiegu do 700 milionów, prawie w dwójna- 

¡jb tyle, co dzisiaj prawem przepisanem jest, wartość tych 
¡anknotów była i dotąd jeszcze je t prawie nominalną; (były 
tsasy, gdzie dolar papierowy nie więcój warcał jak 50 centów 
, zlocie albo i niżej). Wprawdzie mieliśmy za nadto piecię- 
jzy i po {niczemu. Ta okoliczność wzbudziła jakąś szaloną 
jianią do spekulacyi, która naraz opanowała wszystkie u- 
#ysły i jakby zaraza morowa owionęła wszystkie klasy społe- 
jieństwa bez wyjątku; niemal każdy chciał być bogatym, mi­
lionerem, i to w prędkim czasie a bez pracy. Tysiące dotąd 
¡¡eznanych Stowarzyszeń przedsiębiorczych, różnych kompanii 
¡pekulantów itp. naraz pojawiło się. . . . Zaczęto projektować 

budować rozmaite olbrzymie koleje żelazne po pusty- 
uiach i takich jeszcze miejscach, gdzie może za 50 lat albo i 
ięcć j nie będzie ich potrzeba... Wymyślano kolosalne fabryki 
rękodzielnie, których aktualne potrzeby nie wymagały. — 

Okładano kolonie i miasta po mie,scach pustych i niedostęp- 
iych, nareszcie niby to poodkrywano różne kopalnie srebra i 
slota i innych kruszczów, a nawet i drogich kamieni w takich 
uiejscaeh, gdzie nikomu o tóm ani się śniło... Wszystko to 
»żem wzięte nie miało miejsca jak tylko w imaglnacyi, coś ni-
iy jak owe „Zamki w powietrzu.“

Ze wszystkich tych autrepryz obiecywano sobie z góry 
liesłychane korzyści i zyski, a co szumnie afiszowano w pia- 
i.acli publicznych, albo tóż milionami rozrzucauo pamfieta po 
¡alyrn kraju. . . Czytając takowe, niemal każdy na ślepo uwie- 
ijl w to, co zawierały, zwłaszcza że nazwiska pierwszych zna-
iyeh finansyerów i kapitalistów w nich figurowały i t. d.........
Idzie kto miał jakiego ostatniego centa, zaraz go wyciągał i 
rkladał w te mniemane antrepryzy, myśląo, że z czasem w 
Iziesięcioro albo i więcój to mu się zapłaci. Niebawem nad- 
zedł taki czas, że niemal cały kapitał, t. j. cały dobytek czyli 
[urobek krajowy znalazł się w rękach tych „spekulantów.“ 
Właściwie oni tylko sami byli „magnatami kapitału,“ a nie- 
itórzy z nich aż potracili głowy i nie wiedzieli, co robić z tyle 
lieniędzmi — trwonili je też bezczelnie. ... W końcu tego 
(bzystkiego jakaś nieufność, jakaś obawa zaczęły się objawiać 
lounędzy ludem; przezorniejsi i rozumniejsi coś bardzo 
lego przeczuwali i starali się czein prędzój, ażeby się wycofnąć 

tego przykrego położenia. Tymczasem wszystkie akcye, 
¡»ty zastawne i inne papiery tój wartości zaczęły zn.oznie spa­
lić, a po niejakim czasie tak pospadały, że większa część tych- 
e nie miaiy żadnój wartości... W skutek tego (jak natural- 
,io) niektóre z najznaczniejszych banków w centrach handlo- 
rych, Które najwięcej teini papierami się posługiwały, zmu- 
sone były zawiesie wypłaty, a pomiędzy nimi Jay Cook w 
(owym Jorku (którego nazywano Kotschyldem amerykańskim)
iyl jeden z najpierwszych.

Właśnie to było początkiem i głównym sygnałem owego 
ńeszczęsuego „krachu“ czyli popłochu finansowego, jaki miał 
ttiejete zeszłój jesieni, a który w rzeczy samćj wstrząsnął ca- 
yui krajem aż do samych fundamentów ... i dotąd bardzo nam 
tu6 się daje.

Wprawdzie mieliśmy tu w poprzednich latach kilka podo- 
mych, lecz najstarsi ludzie nie przypominają sobie, ażeby kiedy 
«raz tyle banków, domów handlowych, fabryk it'. porujnowało 
ię — i ażeby tyle prywatnych i publicznych majątków nagle 
luchłoniętemi zostały . . . . Najsmutniejszy z tego rezultat jest 
sn, że obecnie prawie powszechna stagnaoya we wszystkich 
iilamach handlu i przemysłu panuje .. . tysiące robotników po 
tszystkich wielkich miastach w całej unii znajduje się bez ro­
raty i bez chleba — i nikt nawet przewidzieć nie może, jaki to 
ramec jeszcze z tego będzie. . . . Zaufanie i kredyt zniknęły, 
trzeba na to długiego, czasu, dopóki one nie powrócą . . . jed- 

lóio słowem: nikt a nikt nie ma dzisiaj najmniejszej wiary w 
»dne przedsięwzięcia ani autreprysy a choćby takowe były 
«k najgodziwsze — każdy zdaje się być zrażonym, zniechęoo- 
lyin — sażdy się skarży — a tu do tego brak pieniędzy. Bóg 
»czy wiedzieć, gdzie się one podziały, a jeżeli ktoś tam jakiś 
statui cent jeszcze ocalił — to go ściska i nie wydaje chyba 
wielkiój biedy .. łatwiój było przed laty o sto dolarów jak dzi- 

liaj o jednego. . .
Sąsiad boi się sąsiada, przyjaciel przyjacielowi nie dowierza, 

nawet brat brata ma w podejrzeniu.. .
Otóż to po tylu latach prac mozolnych, tylu trudów i za- 

egów — i tylu błogich nadziei na przyszłość, w końcu docie­
kliśmy się pięknych czasów w Ameryce! i Bóg sam laczy wie- 
feigó, kiedy z tego się wy dźwignąć podołamy...

Co do nas tu zamieszkałych w Chicago w szczególności, 
z powodu wielkiego pożaru, jaki tu miał miejsce przy końcu 

»ku 1871, a który, można powiedzieć, w oka mguięuiu zniszczył 
rawie cale miasto, i pochłoną! przeszło kilka set milionów do­
ków majątku tak prywatnego jako i publicznego — a nastę- 
ais w skutek nadzwyczajnych pożyczek i długów zaciągniętych 
irzez pogorzelców na odbudowanie się — a z których niezmier- 
# procenta opłacać muszą i t. d. w stósunku do wszy stkich 
»nych miast w unii, jesteśmy w dwójnasób dotknięci . ...
»prawdzie cierpiemy bardzo na powszechną stagnaeyą we wszy- 
’tkich departamentach handlu i industryi itd. itd. itd. Jeszcze 
akt z nas nie pamięta tak ciężkich czasów. Według ostatnich 
taystycznych cytr i wykazów urzędowych, jeszcze nigdy w 
'Mctigo od założenia onegoż nie znajdowało się tyle rąk nieza- 
Wuionych w proporcyi do calój ludności, jak w tym momen- 
W, a co to jeszcze będzie, jak zima nadejdzie, która zwy kle 
iwa u nas trochę za długą i za ostrą. . . . Zeszłój zimy kil- 
^dziesiąt tysięcy osób byio zapisanych na liście „Towarzystwa 
‘Pumogi i dobroczynności“ („Relief Society“) które pobierały
igoduiowo wsparcie w chlebie, opale i pieuiędzach. . . .

Teraz zaś odzywamy się do każdego, co posiada ookolwiek 
’trudnienia i zdrowego rozsądku, niech raczy -rozważyć i osą- 
iić, ożyliby to nie było szaleństwem a nawet niecnym postęp­
em ze strony kogokolwiekbądź a posiadającego trochę jakie- 
* uczucia ludzkości, któryby ważył się dzisiaj pod jakimkol- 
’»k pretekstem namawiać Ziomków w kraju (‘obiecywać im 
Mote góry,“ ażeby ich sprowadzić do Ameryki na mieszkanie!

Podług naszego prostego widzenia rzeczy, to po większćj 
’Łęsci niemal zawoj’ byliśmy przeciwni temu, ażeby wyciągać 
'«ci naszych z kraju, zwłaszcza z klasy roboczćj — bo byli- 
®y tego zdania, które i dzisiaj jeszcze podzielamy’, że to by- 
‘Jmniej żadnej usługi dla ojczyzny nie przyniesie — bo ile ra- 
bczy to jakiś uczciwy robotnik, czy zdolny rzemieślnik, ozy 

, * jakiegokolwiek fachu jaki pożyteczny cziunek społeczeństwa 
opuszcza itd. tyle razy zadanym jest niepowetowany cios 

ictyznie . . . radzilibyśmy więc każdemu, aby zanim opuści 
.«I rodzinny, lepiej się dwa razy namyślił — i jeżeli może 
cnaj puzostaje na miej cu — bo w każdym razie, łacuićj być 
»ytecznym ojczyźnie na własnej ziemi, aniżeli będąc oddalo-

od niej o kilka albo kilkanaście tysięcy miJ...........  Niech
v nikt nie daje uludzić tein mniemaniem, że, jak skoro wstąpi 

kwZ1-eŁU’^ «Nowego świata,“ tak zaraz go tam czeka huk pienię-
7 1 niezliczone bogactwa itd.

lisio ^as tu iest cbwa^a Bogu w całej Unii około kilkadziesiąt 
1 z różnych kategoryi, —jak dalece nam wiadomo każdy 
nie,8 U3u’®j więcój noś ucierpiał — i prawie żaden z nas tu 
»a?« u dobrowolnie lecz że musiał opuszczać kraj dla jakichś 
Ina U1 hrzyczy“ albo politycz. albo li też prywat. Niektórzy 

ząuiieszkujemy tu już od kilkunastu a niektórzy od kilku- 
i n !at’ a Przeu*e dotąd jeszcze nikt z nas tak bardzo się

(Up °gao*ł — a wszyscy prawie ¿bez wyjątku musimy ciężko 
lo»ać i zariAiiać własuemi rękami na chleb codzienny.

Jednakowoż ci, co z powodu jakichsiś nadzwyczajnych

okoliczności prywatnych, absolutnie zmuszeni są wydalić się z 
kraju, abo tóż ci co w skutku jakichsiś politycz. przyczyn i prześla­
dowania po .prostu wygnani zostali z ojczyzny, lub tacy, co dla 
nauki lub ciekawości, albo dla wyuczenia się jakiegoś pożytecz­
nego kunsztu lub rzemiosła życzyliby sobie tutaj przybyć — 
to tym winniśmy oświadczyć z iż naszej strony nie tylko że bę­
dziemy się starali jak. najgościnniej ioh przyjąć, ale prócz tego 
gotowi będziemy udzielić im wszelkich potrzebnych rad i usłu­
gi, na jakie nas tylko stać będzie.

Pozdrowienie i Braterstwo z rozkazu i w imieniu Towarzy­
stwa Gminy Polskiej w Chicago.

Chicago dnia 30 czerwca 1874 r.
Stanisław Słomiński,

Prezydent.
Ignacy Mikietyński,

Sekretarz.
Alexander Bednawski i 
Józef Krzemieniecki,
Członkowie honorowi Gminy.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał profesorowi dr. Baumgarten w Strassburgu 

w A. order orła czerwonego czwartój klasy.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Kraków, 20 lipca.

(Letnie wyludnienie miasta. — Następca ś. p. Gilewskiego. — 
Projekt zawiązania Towarzystwa opiekującego się inwalidami, 
wdowami i sierotami emigracji. — Wydalanie emigrantów. — 
Wystawa planów komisyi uporządkowania miasta. — Towarzy­

stwo stenograficzne. — Teatr w Tarnowie.)
Q- Jak wyludnionym jest w tej chwili nasze mia­

sto skutkiem wyjazdów na wieś, do kąpiel krajowych 
lub za granicę, najlepiój dowodzi to, że z 59 radców 
miejskich bawi w mieście tylko 37, więc przeszło trze­
cia część wyjechała, — jak zaś mało ci, którzy pozo­
stali, zajmują się sprawami bieżącemi wykazuje to, że 
gdy w czwartek zwołanem zostało posiedzenie rady 
miejskiój, z 37 bawiących w Krakowie zebrało się 
tylko 14, to jest mało co więcój niż część trzecia i po­
siedzenie naturalnie odbyć się nie mogło. Gdyby z tych 
cyfr brać miarę, należałoby powiedzieć, że na ten czas 
ogórkowy, jaki przebywamy w tej chwili, Kraków co 
do życia publicznego zredukował się do czwartój czę­
ści, dziwić się przeto nie można, że w takim stanie 
rzeczy przedmiotu do korespondencyi skąpo być musi.

Wydział lekarski, jak już podaliście wiadomość, 
po kilkoletnióm poszukiwaniu znalazł nareszcie kandy­
data na katedrę po ś. p. Gilewskim i to tą rażą nie 
Niemca, — a co dziwniejsza, znalazł go bardzo blisko, 
bo w samym Krakowie. Jest nim dr. Korczyń­
ski, na którego wydział zgodził się stanowczo. Oka­
zało się przytóm, że w Krakowie samym było dwóch 
kandydatów mogących z pożytkiem zająć klinikę cho­
rób wewnętrznych, gdyż wydział miał do wyboru po­
między drem Korczyńskim i drem P a reń­
skim, który co do wszelkich kwalifikacyi z pewno­
ścią pod każdym względem doktorowi K. nie ustępuje. 
Okazuje się, że dla tych, którzy się chcą dać spostrzedz 
najkorzystniejszem jest nie być blisko i że najtrudniój 
bywają dostrzeżeni ei, którzy się znajdują, że tak po­
wiemy, pod bokiem.

W Gazecie Narodowej w „Głosie z kraju“ 
poruszoną została niedawno myśl zabezpieczenia losu 
tych, którzy skutkiem zbliżającego się terminu rozwią­
zania low.Opieki Naród, pozostaną bez zasiłku i punktu 
oparcia. Autor artykułu rojektuje zawiązanie komitetu 
lub stowarzyszenia z ściśle ograniczonym dobroczynnym 
celem podania ręki tym nieszczęśliwym i sądzi, że wła­
dze austryackie nic przeciw temu mieć nie będą. Kilka 
uwag, jakie przytóm czyni autor tego artykułu, zasłu­
gują, aby p. namiestnik-rodak zwrócił na nie bliższą 
uwagę. „Rządowi — mówi on — nie zbyt, jak się 
zdaje, przychylnemu dla emigracyi zdawać się może, 
że takie stowarzyszenie jest niepotrzebne. Ma on w 
ręku władzę i korzysta z niój często, wydalając do o- 
ściennych krajów emigrantów, nieposiadającycb środków 
utrzymania i niemających stałego zatrudnienia. Jest 
to jednak złudzenie największe. Tego rodzaju postę­
powaniem rząd nie tylko nie przynosi ulgi 
krajowi, ale tóm szersze otwierapoie 
eksploatatorom. Im więcój emigrantów będzie 
wydalonych, im szerzój się wiadomość o ich wydaleniu 
rozniesie, tóm łatwiój będzie rozmaitym pasożytom 
przedstawiać się za emigrantów, zagrożonych wydale­
niem, zmuszonych ukrywać się; tóm łatwiój znajdować 
oui będą wiarę, fwspółczucie i pomoc, którój naturalnie 
nie użyją na dobre. Środek więc przez rząd używany, 
jak zwykle środki przez biurokracyą wymyślane, jest 
pozornym i nieprowadzącym do celu. Wyrządza on 
krajowi wyraźną szkodę, bo pozbawia go ludzi/którzy, 
gdyby im pozwolono podać rękę, jak ją podano sybi­
rakom, mogliby się stać użytecznymi jak sybiracy a z 
drugiój strony dostarcza szajce oszustów, których wy­
dalić niepodobna, bo są poddanymi austryackimi, pozoru 
i sposobów do nadużywania dobrej wiary i Ltwowier- 
ności prywatnój.“

Z przyjemnością donoszę, że myśl zawiązania ta­
kiego stowarzyszenia nie pozostanie podobno, jak to u 
nas bywa, papierowym projektem. Kilka osób dobrój 
woli zajęło się bardzo czynnie wprowadzeniem jój w 
żjcie i kroki przygotowawcze, o ile im nieobecność 
różnych osób w mieście nie staje na przeszkodzie, do­
syć raźnie postępują.

Co do samego wydalania emigrantów, przytrafia 
się wprawdzie, sprawiedliwość jednak wyznać pozwala, 
że nie w tak znacznych rozmiarach, jakby się z roz­
maitych wzmianek w dziennikach domyślać można. 
Wszystkich wysyłają teraz na Maczki, gdyż rząd mo­
skiewski tylko w tym punkcie ich przyjmuje, nie tru­
dno więc wiedzieć w Krakowie, kto został wydalonym. 
W ostatnich czasach wydalono tylko p. Józefa Wło­
skie wieża, któremu p. namiestnik odmówił pozwo­
lenia pobytu, chociaż od kilku lat miał tu stałe utrzy­
manie. Nie wydano go jednak Rosyanom, lecz po­
zwolono mu udać się gdzie chce, udał się więc do 
Warszawy z własnego wyboru, ponieważ już dawniój 
starał się o pozwolenie powrotu. Nie prawdą jest tak­
że, żeby jednocześnie z p. Włoskiewiczem miano wy­
dać władzom rosyjskim jakiego innego „emigranta,“ 
chociaż łatwo zrozumieć, dla Cóego nawet tacy, którzy 
przez sąd tutejszy za kradzież zostali ukarani, a w r. 
1863 byli jeszcze małemi dziećmi, chętnie się w drodze 
przedstawiają za emigrantów.

W sali muzeum techuiczno-przemyslowego wysta­
wione były na widok publiczny plany kilku budowli, 
które mają być wzniesione z funduszu pożyczkowego, 
a mianowicie plan szkoły żeńskiój na 560 , uczennic, 
szkoły na Kleparzu i domu cmentarnego. Oprócz 
tych mają już być podobno gotowe plany odnowienia 
Sukiennic i domu rogatkowego na rogatce warsza­
wskiej. Krytyka tutejsza źle przyjęła te projekta ko­
misyi uporządkowania miasta. Szczególniój domowi

cmentarnemu poczyniono ciężkie zarzuty i o ile się 
zdaje słuszne zarzuty. Plan szkoły żeńskiój także zdaje 
się chybionym w zasadzie przez przyjęcie systemu pa­
wilonowego. Plany te pój tą dopióro pod zatwierdze­
nie Rady miejskiój, co jednak wątpić należy, czy na­
stąpi przed objęciem prezydentury przez dra Zyblikie- 
wicza, a potóm trudno już będzie w tym roku rozpo­
czynać jakąś budowę.

_ Tutejsze Towarzystwo stenografów zamierza wziąć 
udział w wystawach stenograficznych urządzanych w 
Pradze i w Lipsku. Oprócz dzieł traktujących o ste­
nografii, okazów pisma uczniów, oraz stenogramów spi­
sywanych w na8zóm mieście, wysłanym będzie zna­
cznych rozmiarów fotograf p. Józefa Polińskiego ze 
Lwowa, jednego z najgorliwszych pracowników na ni­
wie stenografii polskiej.

Teatr krakowski znalazł powodzenie w Tarnowie, 
większe nawet niż się spodziewać było można, i dla 
tego pozostanie tam dłużej niż zamierzał, to jest po- 
bno do 2 sierpnia.

I« i E i 0 Y.

_ w Berlin, 22 lipca. Najświeższe dzienniki ber­
lińskie rozpisując się o rewizyach berlińskich i o roz­
porządzeniu prezydyum policyi, zamykającóm tymcza­
sowo istniejące w Berlinie stowarzyszenia, usiłują wy­
kazać, że wszystko to nie jest następstwem za­
machu na księcia Bismarcka, ale że się stało na 
mocy paragrafu 8 prawa z dnia 11 marca 1850 
roku o stowaizyszeniach. Paragraf powyższy brzmi, 
że wszystkie stowarzyszenia mają być zakazane, 
na których polityczne toczą się rozprawy, które 
łączą .s ę w tym celu z innemi stowarzyszeniami, mia­
nowicie za pomocą komitetów, wydziałów, centralnych 
organów i korespondencyi. Głównem więc teraz zada­
niem prasy niemieckiej wykazać, że zamknięte stowa­
rzyszenia nadwyrężyły pomienione prawo, że radzca 
legacyjny p. Kehler, u którego taka ścisła odbyła się 
rewizya, urodzonym i niebezpiecznym jest agitatorem, 
że ks. Muller, przewodniczący wielu katolickich stowa­
rzyszeń, największym jest nieprzyjacielem Prus i zjedno­
czenia Niemiec, że wreszcie wszystkie stowarzyszenia ka­
tolickie ten tylko mają cel, ażeby siać nienawiść i or­
ganizować opór przeciwko ustawom państwowym i 
t. p. Do jakich to środków ucieka się prasa niemiecka, 
ażeby tylko zochydzić te stowarzyszenia, przekonywają 
nas wszystkie pisma niemieckie. Każde słowo wyrze­
czone kiedyś przez członka stowarzyszenia staje się 
dziś przedmiotem rozbioru, interpretacyi naciąganych. 
Byłby to szalony formalizm, tak odzywa się Nat. Z tg. 
ażebyśmy dla ratowania honoru niedającój się określić 
„wolności“ stronnictwom szerokie otwierali pole do organi­
zowania się przeciw państwu. Chcąc jednakowoż zachować 
pozór liberalizmu dodaje zaraz Nat. Z t g., że bynaj­
mniej nie oświadcza się przeciwko wolności stowarzy­
szania, bo jój zdaniem zasada ta żywotnym jest pier­
wiastkiem naszych czasów.

Damy westfalskie, które w adresie do biskupa mo- 
nasterskiego obraziły sądy pruskie, skazane zostały 
w liczbie 31 na karę pieniężną 200 tal. ew. na 6-ty- 
godniowe więzienie.

AUSTRYA I WĘGRY.

w It&icdcii, 21 lipca. O kościelnym kongresie 
serbskim pisze Pesti Naplo: „Pierwszy akt intere­
sowanego tego dramatu ukończył się. Arsen Stojko- 
wicz, biskup z Budy, wyszedł z urny wyborczój jako 
metropolita, arcybiskup i patryarcha. — Alniematny 
przecież, że rzecz cała nie zupełnie jeszcze skończona. 
Przeciwnie, rząd przygotowany na to uprzednio, 
powziął już pod tym względem swe postanowienie. 
Nie mylimy się z pewnością przypuszczając, że biskup 
Stojkowicz nie otrzyma najwyższój sankcyi i że projekt 
rządowy już jest gotów. Kongres będzie musiał do 
nowego przystąpić wyboru. Sądzimy nadto, że lo­
jalne zachowanie się kongresu serbskiego przychyli się 
przy nowym wyborze do życzeń rządu, atoli i na prze­
ciwną ewentualność jest już rząd przygotowanym, a 
mianowicie, że kongres może odmówić nowego wyboru. 
W takim razie zejdzie kongres z drogi prawnój a rząd 
będzie pewno wiedział, jakim jest jego obowiązek w 
obec takiego postępowania kongresu. Mamy nadzieję, 
że rząd spełni pod każdym warunkiem swój obowiązekl‘‘

Wielkie wrażenie we wszystkich stronnictwach w 
Czechach wywarła klęska Sladkowskiego przy wybo 
rze w Kolinie. Słowo polecenia Palackiego i Riegera 
wystarczyło, aby zapewnić zwycięztwo nad najzdolniej­
szym i naj więcój powagi w narodzie posiadającym 
przywódzcą stronnictwa młodoozeskiego wcale niezna- 
nój w szerszych kołach osobistości. Staroczeski kandy­
dat, pastor Rumi, który zwyciężył Sladkowskiego ma 
być człowiekiem wcale miernych zdolności. W okręgu 
wyborczym Hohenelbe-Starkenbach, gdzie ma odbyć 
się także ściślejszy wybór, postawiony jest drugi przy- 
wódzca młodoozeskiego stronnictwa, dr. Cziżek, przeci­
wko kandydatowi „starych“ br. Harrachowi. Hrabia 
Harrach ma już jednak mieć zapewnione zwycięztwo. 
Klęska, jaką ponieśli przy ostatnich wyborach w Cze­
chach przeciwnicy abstynencyjnój polityki Palackiego, 
każę wnosić, że Czesi nie tak prędko odstąpią od tój 
metody prowadzenia walki prawnopolitycznej “ na 50 
okręgów wyborczych stronnictwo młodoczeskie odwa­
żyło się postawić tylko 21 kandydatów i z tych 15 
upadło przy wyborach a utrzymało się tylko sześciu.

W zamku królewskim na Hradczynie w Pradze 
i w zamku wielkiego księcia Toskauy w Brandeis, 
czynią wielkie przygotowania na przyjęcie cesarza, 
który ma tam przybyć z końcem sierpnia, albo w po­
czątkach września, aby uczestniczyć manewrom jesien­
nym. Czy uzasadni >ne są przypuszczenia, że ta po­
dróż cesarska do Czech da powód do jakichś nowych 
układów ugodowych z deklarantami, dotąd nie wiadomo. 
T a g b 1 a 11 już teraz wypisał sążnisty artykuł prze­
ciwko tym możliwym próbom układów.

HISZPANIA.

# Madryt, 20 lipca. Z pola walki nie docho­
dzą nas bliższe szczegóły o zajęciu w ostatnich dniach 
przez karlistów miasta Cuency, jak o tóm wczorajszy 
donosił telegram. Wojska republikańskie odniosły nie 
małą porażkę, a karliści opanowawszy miasto nasycali 
się krwią niewinnych i bezbronnych, jak to ich zwy­
czajem. To tóż rozporządzeniem ewóm rząd ogłasza 
cały kraj w stanie oblężenia, ustanawia doraźne są­
dy, przy których nie ma ani okoliczności łagodzących 
ani drogi łaski. Rząd hiszpański nie mógł sobie ina- 
czój postąpić i tym tylko sposobem może zapobiedz 
dalszym barbarzyństwom armii wrzekomego króla z 
Bożój łaski, obrońcy wiary i kościoła, armii, którój

przodują tu i owdzie krwią i mordem skalani księża.
Specyalny korespondent do angielskiego Times a 

donosi, że w manifeście do cywilizowanych narodów 
ogłoszonym przez naczelnika armii don Karlosa, jene­
rała Dorregaray, oskarżenia przeciw armii republikań- 
skiój, nie mają najmniejszój podstawy. Korespondent 
potwierdza dalój, że więcój nawet, aniżeli dzisiąta 
część jeńców zabranych pod Estellą, stała się ofiarą 
śmierci z rozkazu samego don Karlosa. — Na­
tomiast armia republikańska i jój dowódzcy postępują 
sobie z nieprzyjacielem wedle zasad ludzkości i praw 
wojuy. Republikańscy żołnierze prócz małych i wy­
jątkowych wykroczeń, które zawsze wśród wojny raz 
po raz się przytrafiają, nie dopuścili się dotąd nigdy 
ani rabunku, ani morderstwa. Koresp. T i m*e s a od­
wołuje się przytóm na świadectwo korespondenta Köl­
nische Z tg., dr. Mohra, który znajduje się w obo­
zie republikanów.

Neue Freie Presse podaje charakterystykę 
nowego Alby, jenerała Dorregaray, naczelnego wo­
dza Karlistów, w tych słowach: „Nowoczesny ten o- 
brońca wiary, w imieniu prawowitego króla mordujący, 
palący i rabujący, służył pierwotnie nieprzyjaeiółce 
sprawy karlistów, królowój Izabeli. Od roku 1866 do 
1868 służył pod jeneralnym kapitanem Lerfundi jako 
wyższy policyjny urzędnik w Hawanie i już wówczas 
pogardzano nim publicznie za niemoralne życie i prze­
kupstwo, za które grube brał pieniądze.“

Ostatgaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 22 lipca. Zgromadzenie naro­
dowe przyjęło budżet ministerstwa wychowania 
publicznego i Algieru.

Madryt, 22 lipca. Brygadyer Lopez od­
bił całą, w Cuenza do niewoli wziętą dywizyą repu­
blikańską wraz z wielką liczbą strzegących jej 
żołnierzy karlistowskich. — Gubernator Katalo­
nii donosi, że karliści rozstrzelali 160 wziętych 
do niewoli żołnierzy. Minister wojny wydał 
w skutek tego rozkaz, aby nadzwyczajną z kar­
listów ściągnąć kontrybucyą, z której ma być 
wyznaczone wynagrodzenie dla rodzin pozosta­
łych po rozstrzelanych.

propozycye do akordu w sprawie konkursowój Igna­
cego hr. Bnińskieg«; dzisiaj dochodzi nas polobny 
projekt pana Tadeusza Chłapowskiego, który 
brzmi jak następuje:

Projekt do akordu w sprawie konkursowój nad 
majątkiem pana Tadeusza Chłapowskiego.

§ L .
Konkurs nad prywatnym majątkiem p. Tadeusza 

Chłapowskiego zaprowadzono jedynie w skutek upa­
dłości Spółki Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. i o- 
tworzonego konkursu nad majątkiem tój Spółki. Wie­
rzyciele jego zatem są dwojakiego rodzaju: — tacy, 
którzy mogą żądać zaspokojenia z majątku Spółki i z 
majątku prywatnego zarazem, i tacy, których prawa 
na majątek prywatny sa ograniczone.

§ 2:
Pan Tadeusz Chłapowski bierze na siebie obowią­

zek postarać się o to, aby wierzyciele ostatniój kate­
goryi, którzy się z wierzytelnościami zgłosili, zrzekli 
się swych pretensyi do masy prywatnój jeszcze przed 
potwierdzeniem akordu, tak, żeby wszystko to, co z 
mas/ akordu na wierzycieli przypadnie, należało do 
wierzycieli Spółki Bniński, Chłapowski, Plater i Sp.

§ 3-
Tan Tadeusz Chłapowski zrzeka się najpierw na 

korzyść tych wierzycieli Spółki wszystkiego tego, aby 
przy podziale masy konkursowój przypadło na preten- 
sya, którą zawiadowca jego prywatnego konkursu w 
konkursie Spółki likwidował, a która wynosi 107,208 
tal. 24 sbr. 6 fen.

§
Pan Tadeusz Chłapowski zapłaci następnie na czę­

ściowe pokrycie niedoboru, na który wierzyciele Spółki 
Bninski, Chłapowski, Plater i Sp. w konkursie nad 
majątkiem tój Spółki są narażeni sumę 50,000 tal., z 
których zapłaci:

a) 30,000 tal. zarrz po potwierdzaniu akordu;
b) 20,000 tal. w rok po potwierdzeniu akordu.

Za wypłaty te przyjmuje na siebie pan Stanisław 
Chłapowski z Szółdr gwarancyą jako samodlużnik.

D - - § 5-
Potwierdzenie akordu zwolni p. Tadeusza Chłapo­

wskiego od dalszój odpowiedzialności za długi Spółki 
Buiński, Chłapowski, Plater i Sp.

§ 6.
Wierzyciele, którzy dotąd się nie zgłosili z pre- 

tensyami będą mieli prawo żądać zaspokojenia w tym 
stósunku, jaki przypadnie na wierzycieli Spółki z po­
działu sum w § 3 i 4 przekazanych respective zapła­
conych.

. § 7*
Koszta postępowania akordowego ponosi pan T. 

Chłapowski.

i
f

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNA 

Poznań, dnia 23 lipca.
. ,, ~ * Na zapowiedziane na wczoraj zebranie przybyło 
tylno 13 reprezentantów. Ponieważ zaś wedle ordynaeyi miei- 

o3ec“ośei Ipolowy przynajmniej reprezentantów, 
aby zebranie uchwały powziąć mogło, liczba 13 zaś tój połowy 
nie stanowi, przeto miało posiedzenie być odroczone; zastępca 

a i “leo,be1on0g°.także przewodniczącego p. Pileta, p. Ber- 
Zlania-’ P°woluj40 się na ordynacyą miejską, że 

niekompletne zebranie mogłoby przynajmniej obradow?ić 'nad 
trzema na porządku dziennym przeszłego posiedzenia umle- 
szczonemi a odroozonemi przedmiotami. Przeciwnego je­
dnak zdania był radzca sprawiedliwości p. Tschuschke, tłuma­
cząc odnośny paragraf, na który się przewodniczący powoływał, 
w ten sposób, że niekompletne zebranie wtenczas tylko może 
obradować nad przedmiotami porządku dziennego przeszłego zebra­
nia, jeżeli i to było niekompletne czyli innemi słowy, jeżeli na 
dwóch po sobie następujących posiedzeniach nie było przynai- 

P°ł0Try wszystkich członków. Ponieważ się za tern zda­
niem obecni oświadczyli, przeto odroczono posiedzenie do przy­
szłego tygodnia. Nadmieniamy tu jeszcze, że zastępca przewo­
dniczącego p. B. Jaff) zawiadomił zebranych przed rozoocze- 
ciem dyskusyi o nadejśoiu kilku pism do wiadomości reprezen­
tantów przeznaczonych, z których najważniejsze było uwiado­
mienie magistratu, że .stan finansowy miasta jest obecnie tego 
rodzaju, że nie będzie potrzeba ściągnąć z podatkująoych w 
trzecim i czwartym kwartale 10% dodatku na pokryoie ubytku
w dochodach, jakiego się magistrat na początku roku obawiał

X VI DnJa onegdajszego udał się jeden z tutejszych kon- 
stablerów nad granicę Królestwa Polskiego do Aleksandrowa 
by od władz rosyjskich tamtejszych odebrać pomocników han­
dlowymi Ziemiewicza i Raczkowskiego, mających świadczyć w
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sprawie przeciw kupcowi Plewkiewiozowi. Zienkiewicz i Eaoz- 
kowski przybyli podobno już do Poznania.

— * Poniesienia policyjne. Znaleziono broszkę, złama- 
maną parasolkę, wierzchni surdut latowy, szpilkę od koszuli i 
kluczyk od zegarka, portmonetkę z pieniędzmi i parasol; zgu­
biono srebrny zegarek ankrowy.

_ * O p. Girdwojnie, byłym uczniu szkoły żabiko- 
wskiej w sprawozdaniu Tow. historyczno-literackiego w Pary­
żu czytamy, co następuje: „Jedno z posiedzeń raozył zająć ro­
dak nasz p. Michał Girdwoju, rodem ze Żmudzi, ku największe­
mu zajęciu obecnych tłumaoząc wykonane przez siebie, z pomo­
cą mikroskopu rysunki, przedstawiające całą budowę pszczoły. 
Pierwsza ta w swoim rodzaju praca, medalem zasługi zaszczyco­
na na wystawie wiedeńskiej, zwróciła na siebie wyłączną uwa­
gę poświęcających się temu przedmiotowi uczonych francuzkich 
i szczere z ich strony zjednała pochwały szanownemu autorowi, 
który słusznie cieszyć się może tą myślą, iż ułatwiając miłośni­
kom pszczół naukowe poznanie tego pożytecznego owadu, przy- 
ozyni się dzielnie do wynalezienia środków zapobiegania choro­
bom i rozmaitym klęskom niszcząoym nieraz pasieki, a przez to 
samo ułatwi podniesienie i rozwinięcie pszczelnictwa; nam zaś 
cieszyć się wypada, iż do zasłużonych już na tćm polu imion 
X. Dzierżona i Łubienieckiego, przybywa dziś jeszcze jedno za­
cne imię polskie; pszczelnictwo od najdawniejszych czasów ro­
dzimą było u nas rzeczą, starożytne prawodawstwo polskie już 
tę gałaź gospodarstwa narodowego wyłączną otaozało opieką; 
między sławnymi zaś miodami naszymi, najpierwsze zajmowały 
miejsce miody kowieńskie, pochodzące z pasiek tej właśnie zie­
mi naszej, na którćj się zrodził dzisiejszy pszczoły fizyolog.“

— * Ks. wikaryuszowi Szadkowskiemu z Chobienic,
kilkakrotnie już karanemu za wykroczenia przeciw ustawom ma­
jowym, zakazano na mocy prawa Rzeszy z 4 maja rb. przeby­
wać w powiatach babimostskim i międzychodzkim; ma on w prze­
ciągu trzech dni powiaty te opuścić. ....

_ * Egzamin kandydatów, chcących wstąpić do zakła­
du preparandów w Kcyni, odbędzie się 15 sierpnia rb. Ucznio­
wie zakładu pobierają w nim bezpłatną naukę i książki a prócz 
tego wsparcia osobiste wynoszące miesięcznie 2—3 tal. Chcący 
być przyjętym do zakiadu powinien mieć 15 lat. Ktirs nauko­
wy zaczyna się dnia 21 września rb. .

_ * W gimnazyum chełminskiem odbył się pod prze­
wodnictwem radzcy prowincyonalnego p. dr. Gcebel tegoroczny

Obwieszczenie.
Unia 7-go sierpnia 1874 r.

przed południem o 11 godzinie sprzedany 
zostanie przez komisarza aukcyjnego, asysten­
ta biurowego Bustrich w sprawie rekwizy- 
cyjnej Lewy c/a Hildebrandt

fortepian
przed ratuszem tutejszym najwięcćj dającemu 
za gotową zapłatą. (4H4)

Śrem, dnia 15 lipca 1874.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.
Skonfiskowane

Wspomnienia Ułana
z 1863 r.

przez
Z. L. SULIMĘ

zisiaj zwrócone zostały i są, do na- 
ycia we wszystkich księgarniach.

Cena I tal.
Księgarnia i antykwarnia

E. Calliera,
Wilhelmowska ulica 18,

Młody
'elak, poszukuje stanowiska odpowie- . > . •>. . . , ski-----non, pvoz-unujv, avuMv »» .m—------ jr .-----
liego charakterowi kapłańskiemu,

ajcliętnićj za granicą. Adres
■¿st. Poznnii.

post.
(4098)

Maître de la maison!!
Un Abbé (Clerc minoré) ayant fait 

îs études chez les Révérends Pères 
^suites en France, a causes politiques 
our le moment! empêché^ à rece- 
oir la Prêtrise, désire à être placé 
ymme maître de la maison chez une 
imille polonaise. Demander la Ré­
action de ce Journal sous Chiffre 
9» A. et »r. 4107. (4107)
Rodzice, chcący umieścić synów 

yoich, uczęszczających do szkół 
itejszych, znajdą stóf i stilll- 
yi| wraz z dozorem i opieką 
rawdziwie macierzyńską Długa 
lica Nr. 6. (4090)

,0^ - Wzywa się niniejszem
Antoniego Szczodrowskiego, 

jzywistego członka Tow. ku wspie. 
zęd. Gósp. pow* szamotulskiego,
iteeznie w Bożejewicach p Żninem zamie- 
ałego, aby najdalej w ciągu dni 14 wska- 
miejsce obecnego pobytu Dyrekcyi tegoż 

rarzystwa pow. szamotulskiego pod adre-
1K. Kamieński w Kąslnowłe
Szamotułami. (41C6)

Berlin, 22 lipoa.

Giemieokie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. akonsolid.

dito dito dito 
Pbligi długu państwa 
Orena. poż. pańs. s 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
diio
dito

List .żaat. pozn. (nowo) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pniskie
dito

— p. 
106 p- 
100} p. 
94 p. 
128 p.

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

88} p. 
98} p. 
103 p.
— pł. 
96} ż. 
87 p
— Ph
— P- 
88s p. 
97} p. 
102 p.
107} p. 
97} p. 
102 Ż. 
98} p. 
99} p.
4 P-

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Borlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskom

84} p.
t

85} p. 
275} p. 
27} p. 
79} p.

egzamin abituryentów dnia 16 do 18 bm. Dwudziestu z "nich 
uznano za dojrzałych do słuchania wykładów uniwersyteckich- 
dwóch uwolnionych było od egzaminu ustnego.

— * Z Szczawnicy donoszą nam, iż tamże w dniu 19 bm. 
dawano obiad na cześć nowo-wybranego prezydenta m. Krako­
wa p. Zy blikiewicza. Podczas obiadu tego zbierano skład­
kę na teatr nasz w Poznaniu; zebrać miano kilkaset guldenóy.

— * Za staraniem J. I. Kraszewskiego powstało przy 
uniwersytecie w Rzymie „Muzeum Kopernikowskie.“ Sławuy 
Powieściopisarz pozbierał własnym kosztem i posiał do tego 
Muzeum liczny zbiór dzieł pięknie oprawnych, broszur, olejnych 
obrazów, rycin, podobizn i medali dotyczących polskiego astro­
noma. W dniu inauguracyi tego muzeum umieszczono w niem 
zostanie popiersie Kopernika, dłuta Brodzkiego.

— * Szewcy niemieccy na cześć przedwiekowego poety 
Hansa Sachsa, który był zarazem członkiem ieh cechu, złożyli 
w muzeum „Germańskiem“ w Norymbergii złoty wieniec; zaś 
zarząd muzeum tego, odwdzięczając dar i w uczczeniu szewca 
poety, na wieczne czasy wszystkim szewcom niemieckim udzie­
lił wolnego wstępu do muzeum.

— * W Gimnazyum w Nentra jest 14-letni chłopiec 
bardzo wątłćj zresztą budowy ciała, który dziś już jako matema­
tyk rozwija nadzwyczajną bystrość i pewność siebie i w tćj ga­
łęzi umiejętności uważany być może za skończonego męża nau­
ki. Niedawno np. w wydanych przez lipskiego nakładzcę Tauch- 
nitza tablicach logarytmowych Koelera znalazł 518 usterek ma­
tematycznych, na wyszukanie których, naznaczone było przez 
nakładcę premium. Nazywa się ten cudowny chłopieo Jakób 
Raffmann.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia24lipca Krystyny 
panny; w kalendarzu słowiańskim Lubomiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie 
8 minut 4.

Dnia 24 lipca 1292 śmierć błogosiawionój Kunegundy, żo­
ny Bolesława. — 1683 Jan Sobieski wyjeżdża z Warszawy na 
odsiecz Wiednia. — 1793 Prusacy domagają się układów.

PRZYBYŁ! BO POZNANIA.
dnia 23 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE PRANCE,

Obelgę wyrządzoną panu Szymonowi 
Bernsteinowi z Kościana na dn. 
7 bm. w Czempiniu odwołuję i zelżonego 
przepraszam. (4116)

Wojciech Fellmann.
AUKCTA.

VI poniedziałek dnia ‘-ii lipca
przed południem o 11 godzinie sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
przy Ogrodowej ulicy 1© (naprzeciw 
fabryki Moeglina) (4120J

cloilft wraz z stiljliiailii 
do rozebrania, jako też kilka kup dobrych 
jeszcze dyl, drzewa itd.

Ryelilewsbi.
król, komisarz aukcyjny.

ALukcya. 4!24)
II piątek dnia SI mb. rano od 

9 godziny sprzedawać będę za gotową zapła­
tą przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite 
meble jako to szafy do rzeczy, srebra, 
bielizny i kuchenne, stoły, krzesła, komody, 
kanapy, przytem kanapę pluszową, dywany, 
zegary ścienne i inne, partyą dobrych cygar.

Katz, komisarz aukcyjny.
Za 1 tal. 30 but. piwa Kobylepolsk.

- 1 - 30 - Grodziskiego
- 1 - 30 - Bawarskiego
- 1 - 30 - Feldschloss
- 1 - 24 - Tivoli
- 1 - 20 - Królewieck.
- 1 - 15 - Kulmhachsk.

(3784) poleca

W. Sobecki,
Szkólna ulica 11,

W punkcie środkowym miasta

»»
H. E. Suchan’a Hotel
Zum Dresdener Hof“

w Wrocławiu
Wr.39 Albrechtstrasse Nr. 39 

naprzeciw królewskiego banku. 
(Wchód z Starego Pokucia — Altbüsserstr.j

(4022)

Wyprzedaż
haftowanych pasków i wstawek,

„ wstawek do koszul mę-
zkich i (4ioi)

„ firanek (z mułu z tiulo-
wemi bordiurami)

w lioteln Keilera, pokój 13.
Ceny jak najtańsze, stałe.

Mielęoki z

rodź., panna Bojanowska i Sokolnicki z Królestwa Pol., 
Mielęcki z żoną z Ławek, p. Chełmska z oórką z Karczewa 
w Prusach, X. Kowalski z Obdowa, A. Sypniewski z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.

* Wąk«. Berlin, 22 lipca. Pszenna No. 0 llj-ll 
talar., nr. 0 i 1 10#-10 tal., rżana nr. 0. 9?.-l talar., nr. 0. i 1 
9&-8-È- talarów.

Blełda poznańska, 23 lipoa.
Zyto: cena wypowiedzialna 54}, na lipieo 54}, lipieo-sier- 

pień 54, sierpień-wrzesień 52}, wrzesień-październik 521, na 
jesień 51}, październik-listopad 52.

Wyp. — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26}, na lipieo 26A-26}, 

sierpień 26^-26}, wrzesień 25}, październik 23}, listopad 21», 
grudzień 21.

Wypowiedziano 10,000 litrów.

Giełda wrocławska 9.9 lir,™

Jęoz mień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipieo 63 żadano

iad^sTul P£’ wree8ień-PaździerDik &3}-54, październik-Iisto.’ 

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
W. p" ““ “• “ "“"•-'■’i«« -

rz,?p.ioV. per. 1000 kil° stale; " miejscu m 
tal. ząd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 18} żąd’ 
wrzesien-październik 18} tal. płac. « 4 ’

Okowita per 100 litrów stalój; w miejsou 26 tal. żąd., 25} 
talar, płac.; na lipieo i lipiec-sierpień 25}, sierpień-wrzesień 25# 
płao° j°^^rzeslen'październll£ 23ł płacono, w końcu 2?# talarów

Walne Zebranie 
Tow. pożyczkowego przemysłowców 
miasta Poznania, Spółka zapisana,

odbędzie się
w lokalu Towarzystwa przemysłowego przy St. Rynku Nr. 59.,V r ri ‘-‘j iiIVu. OU

w czwartek 30 lipca r. b.
o godzinie 7 wieczorem

JP o rządek dzienny:
1. Odczytanie protokułu ostatniego Walnego Zebrania.
2. Wybór czterech członków Rady Nadzorczói (8 19 Ustaw

§ 10 b. Ustaw). ’
3. Przedłożenie półrocznych rachunków (§ 10 b. Ustaw).
4. Sprawa nabycia nieruchomości włościańskiój (§ 16 c. Ustaw.)
5. Zawiadomienie o pracach komisy i do zmiany ustaw.
6. Wnioski członków.

Poznań, dnia 21 lipca 1874 (4125)

Rada Nadzorcza.
Prof. Szafarkiewicz.

Odbierając częste nadsyłki najlepszych

węgli kamiennych
odstępuję takowe ćwierć wagona (55 ctr.) z odstawą do do­

mu za 22} tal., pól wagona za 45 tal., wagon za 88 tal. (4121) $

E. Kajkowskf,
Chwaliszewo Nr. 65.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
_ c'a żadnych innych środków. Znajduje 

świecie. W Paryżu u wynalazcy, RBOIT,nnlo’źv nrnonolrtnl _ OO Ir»*- j___ •_ ,
się w głównych apte«.«,v,u u<* unjm ¡»wiecie. w raryzu u wynalazcy, ir«- KKSOI 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (42)

W sobotę (I. 25 
i dni następne

wystawię znowu na sprzedaż w KVl'OClil-
« iu, ScSi werdt-Btr. lir. 1

wielki transport znanych już dojnych 
krów (świeżo dojnych nie jałowic) 
z łęgu noteckiego. (412S)

W. łlainann, dostawca bydła.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 23 lipca. i

SZCZECIN, 23 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszenioa: spok. 
na lipieo 83} 
na lipiec-sierpień 82 
na wrz.-paźdz. 73}

Żyto: wyżśj 
na lipieo 61} 
na lipiec-sierpień 51} 
na wrz.-paźdz. 52}

słaboOlćj rzep, 
na lipiec 17}} 
na jesień 18¿

Okowita: 
w miejsou 26# 
na lipieo 26} 
na sierpień-wrzesień 26} 
na wrzesień-paźdz. 24}

BEHUN, 23 lipea 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

Pszen. słabo 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabiój 
w miejsou . 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. trz. się 
w miejsou . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, słabićj 
w miejscu 
na lipieo
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ, 
na wrzes.-

JAN KERBER,
Poznań. 13 Wrocławska ul. 13. 

poleca do łaskawego uwzględnienia swój 
w świeże i rzetelne towary zaopatrzony skład
cukru, kany, korzeni, wi n, wó­
dek, rumów, łakoci, owoców 
południowych, herbaty, wa- 
nlll, szafranu, smolcu ect. wraz z 
składem cygar, papierosów!, wwinla­
mią, składem piw. (4126)

Korzystny interes
każdego czasu tanio do 
nabycia. Bliższych 
szczegółów udzieli Ka­
zimierz Neuman, 
Centralne biuro reko­
mendacyjne i Anonsów 
Wodna ul. 1|52, naprze­
ciw szkoły Ludwiki.

Dla braku zdrowia zamierzam 
sprzedać mój (3917)

majątek Kurzętnik,
mający około 2500 mórg, poło­
żony w powiecie lubawskim w Pru­
sach Zachodnich, dwie mile od 
dworca w Biskupcu (Bischofswer- 
der), jednę milę od kolei budują­
cej się od Malborga do Mławy; 
ku obu stronom dochodzi szosa, 
idąca przez mój majątek.

Kurzętnik (Kauernik W/Pr.)

Michał Łyskowski.

Sprzedaż owiec.
Dom. Pollentscliine

w powiecie trzebnickim, stacya 
kolei żelaznej Sibyllenort, sprze- 
daje z swej owczarni 60 sztuk 
miody cli silnych ma­
ciorek rozpłodowych i 
OO sztuk do opasu zda­
tnych skopów. (4ii7)

Kurs papierów na giełdach berlinsktój i poznansfelój.
Wrocł. prow. weksl.l 4 160 p. |1

dito wekslowy | 4 |70 pl
entr. bank budowl. 1 5 53 p.
’«itr. bank stowarz. 4 — p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 99} p.

Niem. bank Union. 4 80} p.
Stowarzysz, dyskont. 4 166} p.
Gotajski bank kredyt. 4 17} ,.
Kwiltckiego Sp. bank 5 60 ż
Meinigski bank kredyt. 4 103}-8 p.
Austryaek.zakład.kred. 5 ł88} p.
Austr.-uiemiecki bank 4 85} p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 75 p.

dito dito produk. 5 18 ż.
Poznańs. bank prowino. 4 111 p.
Pruski bank 4} 178} p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 80} p.
Szląskie stowarz. bank. 4 106} p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 91} p
Stowarzysz, immol. 4 89} p.
Dortmund Union (stare) 5 42} p.
Huty Hoerder 5 87 p.
dito Laura 5 130} p.
dito Lauchhammer 5 65 ż.
dito Marienhiitte 6 60 p.
dito Massener 4 63} p.
dito Redenhiitte 5 32} p.

Berln. Pasiage. 6 29} p.

Akoye zaxladowe 1 obligaeye kolei
żelaznych.

Bergsko-marobijska 4 69} p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 79} p.

dito szczecińska 4 149} p.

■-R..
-alioyjska Kari Lud,

Kolćj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
sito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

K ,1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj

Starogardzko-poznań.
Warszawsko-bydg.
Warazawsko-wiedeńsk.
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. ■ pr. p. 
Marohijsko pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

stale

kara

85}
73}

53¡
52,
53}
53}

18#
18#
19

Ï.
kurs

tońcowj
kurs

początk. Lilia
Köaoofcy

Owies: słabo ■ -<
na lipieo 65}
Olćj skalny:
w miejsou 7}
Mareh. pozn. E.B. 112}
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 192}
Lombardy . . 82}
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 66}
Amerykany . 99}
Austr. ako. kred. 138}
Pożyczka turecka 44}

_ 7’|, °|0 Rumuny —
6 Pol. listy likwid. —

Rosyj. banknoty —
17 Austr. renta sreb. —
10 Usp. spok.

¡1«
Od

Berlińska ul. 29 są pomieszkam . 
skie i średnie do wynajęcia. (41S '

nat
lyl

a
żad
pos
Jf

poe

Sprzedaż tryków

w Ranzin
odbędzie się dnia

1 października rb.

ber
k
1

ibe

rej

;tó;

drogą aukcyi. Wykazy co do wie 
ku i pochodzenia zwierząt ni 
sprzedaż idących prześlą się na 
początku września. (4119)

von Homey er.
Kucharz

no:
'ê

ze(
zet

ic
zą1
yh

będący także my 
śliwym, życzy sobie każdego czasu przy­
jąć obowiązki stałe lub chwilowe zatrudnienie, 

Adresy p. Feldman w Kościanie.
(4115)

je
ap¡
lié

od
ną
101
urn

W ’•
32 pł. 
70} p. 
39 p 
164} p 
148 p, 
198-2}
101 p.
83 } p.

40} p. 
119} p. 
4H p. 
103} p. 
102} p.
— P- 
87} p.
28} p. 
o5 p 
,71} p.

ZagrerJozne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pois. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, poży cz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 

dito nowa

a «8# p. 
64} pł. 
104} p. 
107} p. 
105} p. 
92 p. 
150} p. 
150} p.

86} p. 
81} p. 
81 p.
89} p.

99} p

Kenta tranouzka
Rumuńska pożyozka

5
8

— P-
— P-

Moneta w złooie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Eranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt,
1
1
1

5- 12} p.
5. 16} p.
1 11} p.

91 ¡ P-
IÎ*V-

i

Poznan, 23 lipoa. i

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
?

6
?

97} ż.
96} ż.
99 ż
100} i. i
100} ż.
98} i. ,
— ż- 1100} i. (
— p-
—1

I
Akeye bankowe.

s
Beri, stowarz. bank.

dito dysk, komand.
4 184 ź. 1
5 1160 i. C

Wrooł. bank dysk. ” 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w 

Meining.

dito produk.

dito półn. pr. p.

dito

dito lit. B. ako. z. 
ach. prus. poł. ako. z, 
oléj po pr. brz. Odry, 
akcye zak.

¡80 p.
- p. 
66 p.
— P-

P-
72 ż
18 p. 
132 
110 J
195 ż

Dom. Ręcz pod Uopiennen 
potrzebuje zdatnój (4118)

gospodyni,
ktoraby się także na praniu i praso-Wz 
waniu znała. Zgłoszenia wraz z świa­
dectwami przesłać należy franco.

ar
oy

g ! 
«Mi

Kallenberg’a

wielka menażerya
do widzenia rano od 9 do 9 godzin; 
wieczorem. Przedstawienie poskromi 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzinie, pi 
przedstawieniu o 4 i 8 godzinie

karmienie zwierząt.iMF“ W przyszłą niedzielę ostat 
nie nieodwołalnie przedstawienie.

Szląskie stowarz. bank. ¡4

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4
t
3 •

98 ż.
105} i
102 p.
123 i.
93} ż.

Żelazne koleje.

sas®æsass^î^(aaM»s8Siâ!

Kolćj Rudolfa ako. z. 6 — i.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 193 p.
dito półn.-zaohod. ak. z. 6 — P-
dito poi.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 85 ż.
Rumuńska kol. ako. z. 5 41 ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — PWarszawsko-bydg. ak. z. 4 p-
Warszawsko-wied. ak. z. 5 84 p

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 ż
dito 1885 6 — i.

64} p.

z praw, pierw.

84 ł.
— p. 
90 ż. 
33 i.
- P- 
70 p.
77 p- 
160 i.
- P-
— i.

- P- 
102 p.
- P- 
109 i.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

dito akoye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

— P- 
90} ż. 
62} i. 
68} i) 
68} ż. 
89 p.

- P 
94 p

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Eeldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

60
90

ÍCit]

84 ż.
— pł. 
130 p
— p.
— i
— P- 

P-
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